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Wojska włoskie zagrażają Addis-Abebie 


Po zajęciu miasta Sassabaneh włosi dotarli bezpośrednio do linji 
kolejowej wiodącej w kierunku stolicy s 


Rastępnym etapem ofensywy jest Harrar i Diredaua 


Londyn, 12 listopada. s tego miasta i jak Reuter donosi, j| patrole kawalerii włoskiej posunęły i koncentracji abisyńskiej w- miejscowo- 


Donoszą o zajęciu przez wojska wło-| brak oficjalnego potwierdzenia tych po-|fuż nawet poza Sassabaneh i znajdują| ści Dżidżiga. © zw. | 
skie miasta Sassabaneh. głosek. się około Dagahbur, a więc o kilkadzie-' Ze strony abisyńskiej negus osobiście 

W razie potwierdzenia się tej wiado- Tymczasem inne wiadomości, nad-|Ssiąt kilometrów na północ od aber preg wiadomościom o zajęciu 
mości, dalszym celem ofenzywy wło-| chodzące z Mogadiscio, twierdzą, że! neh, kierując się ku jednemu z punktów i przez, Włochów Sassabaneh, a komenda 
skiej byłoby obsadzenie miasta Dżidżł- frontu południowego twierdzi, że niema 


ga, po którem padłyby również miasta R a S N asi a) U y 4 am ord ow ad ny kaze AZ „się Włochów w oko 


ken RE wskutek czego armja A (ts WE 
włoska dotarłaby w ten sposób hezpo- . > edle wszelkiego prawdopodobień< 
średnio aż po linje kiwa Słowa przez zbuntowanych żołnierzy abisyńskich 4 stwa, czołowe oddziały włoskie nie mo- 
cą wprost do Addis Abeba. Wiedeń, 12 listopada. miał na wiadomość o zajęciu przez | gły jeszcze dotrzeć do tych miejscowo- 

Główny dowódca armii abisyńskiej ; włochów Gorahei. » „|Ści, gdyż np. Sassabaneh leży w odleg- 
na froncie południowym, Ras Nasibu, Dotychczas niema potwierdzenia tej; łości około 180 km. od zajętego: przez 
został, wedle doniesień ze źródeł wło- | wiadomości ze strony abisyńskieł, wo-, włochów Gorahei, a trudno przypuścić, 
skich, zamordowany przez zbuntowa* | bec czego do wiadomości tei należy * tere w tak niekorzystnych wartunkach 


Jeżeli wiadomość o zajęciu miasta 
Sassabaneh odpowiada rzeczywistości, 
cała prowincja Ogaden znajduje się już 
w ręku Włochów. 

Londyn, 12 listopada, 

Sytuacja na froncie południowym, a 
zwłaszcza na jego skrajnem prawem 
skrzydle przedstawia się niejasno i Za- 
gadkowo. 

Przedewszystkiem chodzi o rzekome 
zajęcie przez włochów ,Sassabąneh, waż 
nego punktu strategicznego na drodze 
wiodącej przez Harrar do Diredau, która 
jest stacją przy linii kolejowej, łączącej 
Dźżibutti z Addis Abebą. 

Ten skrzydłowy ruch wojsk włoskich 
miałby na celu odcięcie Abisynii od an- 


nych żołnierzy abisyńskich. chować się z wielką rezerwa. terenowych wojska włoskie snogły. się 
Bunt wojsk abisyńskich wybuchnąć poruszać z taką szybkością, 


Włochy protestują przeciw sankcjom 


i grożą zerwaniem traktatów handlowych 
Londyn, 12 listopada. cje z prawniczego punktu widzenia. Nota zapowiada ostre represje gospo 
Włochy wystosowały protest do; Nota zwraca uwagę, że artykuł 16|darcze ze strony Włoch przeciwka paí- 
wszystkich państw, członków Ligi Maro- paktu nie został zastosowany ani-w. WY- | «wom które: zaśtosowały sankcje: W 
dów, które postanowiły zastosowanie padku konfliktu mandżurskiego, ani też Lond te 25 ŚR w, 
iede re ż . „sankcyj. tw wypadku wojny Boliwii z Paragwajem | +Pudynie oczekują przeto, że 18 listọpa- 
„Paki Somali, a temsamem i bros) Ambasador włoski w Londynie Gran Rząd włoski nie uznaje uprawnień komi- da, gdy sankcje wejdą w życie,. Włochy. 
troy by w ASRR) T dowóz bro- | qi doręczył wczoraj notę tego rodzaju tetu koordynacyjnego Ligi Narodów i | wypowiedzą wszystkie traktaty: handlo- 
pz id ość Ę stanu w Foreign Ofiice czyni każde z państw indywidualnie od- | wę z państwami, do których nota prote 


Oficjalne źródła włoskie, a zwłaszcza 5 Ą : i niez! iedzi i - : i 
komisikat wolénny, nic nie MÓWIĄ oza Vansittartowi, Nota stanowi długi, pię-, powiedzialnem za wprowadzenie ME ska: sotkie- shisiowana, 


WUSNUNUSOJONUGUGUGUNONNZONANANE pióstronicowy dokument, atakujący sank. cyi w życie. 
EWA SEKZNOSNZZDZNNNE 


Krwawe zajście 


z robotnikami 
którzy okupowali fabrykę 


Łódź, 12 listopada. 

(gr) — W małej fabryczce przy Al. 
l-go Maja 25 od kilku dni trwa okupa- 
cia. Kilku robotników nie opuszcza mu 
rów fabrycznych. Gdy w nocy ubiey- 
tei, zdrzemnęli się, wtarznęło na salę 
dwuch synów właściciela i korzystając 
z chwilowego zamroczenia robotników, 
wyrzucili Erne DE 7 

Nie cbeszło się jednak bez ofiar. — ; 
Robotnik fabryki, 25-letni Laibuś Ce- w czasie wczorajszej defilady na polach elizejskich 
derbaum, zam. przy ul. Brzezińskiej 19 Paryż, 12 listopada. [ze strony osób siedzących na tarasie jed r 
został dotkliwie poturbowany. tak że (Pat) — Na R ożni rzy doszło nej z kwis, kilka wrogich okrzyków, Czy był zamath na Hitlera? 
musiano do niego zawezwać pomocy | wczoraj w godzinach popołudniowych do na co znajdujący się w pobliżu widzowie Wiedeń, 12 listopada. 
lekarskiej. _ incydentu, w którego wyniku omal nie| ostro zareagowali. W tej samej kawiarni Prasa tutejsza zwraca uwagę. na 

Pogotowie Czerwonego Krzyża prze | został zraniony deputowany prawicowy | znajdował się na pierwszem piętrze de-| w; jątek mowy Hitlera, wygłoszonej w 
wiozło go, po udzieleniu doraźnej po-j Henriot. , putowany Henriot wraz z kilku członka-| Monachium w dniu 9 b. m. z ukazu 
mocy, do domu. O zajściu nocnem w IW czasie defilady padło mianowicie mi organizacji „Jeunesses patriots", rocznicy jego zamachu stanu. w któ- 
fabryce powiadomiony został komisa- rym Hitler oświadczył, iż szczegóły 


| * =- + = 
riat P. P. Ja on a d y 4 do odbo u Chìn tego zamachu stanu, własnoręcznie 
przez niego spisane, ogłoszone zostaną. 


Dalsze dekrety już gotowe 


Na warszfacie są ustawy oddłużeniowe i o uproszezeniu adminisfracji 


Warszawa, 12 listopada. Przygotowanych jest już osiem na-| Prace rządu nad dekretami potrwają 

Po ukazaniu się pięciu dekretów, o|stępnych dekretów, powiązanych z już jeszcze około tygodnia, a obejmują one 

których donosiliśmy obszernie, oczeki-|uchwalonemi, Ustalone też są tezy dal- sprawy: podwyższenia podatku dochodo 

wane jest w najbliższym czasie ogłosze-| szych, które niebawem będą przedmio- | wego, ustawy oddłużeniowe, uproszcze- 
nie dalszych. tem rozważań rządowych. 
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nia administracji i t, p. 
f Mimo święta Niepodległości, rząd 
s M TY pracuje intensywnie nad budżetami no- 
Burzliw ING deni W Par ZU szczególnych ministerstw. Wczoraj obra 
| dowano nad budżetami: ministerstwa 


spraw zagranicznych, rolnictwa i oświaty 
BEREEZZZT TWW TF TEZTZREWZOZERZR ET RUTORĄ 


Ciepło! dopiero po jego Śmierci. 
p ; AE Przed atakiem na Szanghaj A KSM Prawdopodobnie więc zawiera ta 
Łódź, 12 listopada. Paryż, 12 listopada. „matum, zakazujące władzom chińskim |prąca historyczna szczegóły. których 


Komunikat łódzkiej stacii meteorolo Rząd japoński zażądać ma od rządu | natychmiastowe aresztowanie morder-. Hitler nie chce narazie podawać do wia 
gicznej przy Miejskie Muzeum Przy-|chińskiego zadośćuczynienia za zamor;cy i zapowiadające w przeciwnym wy-| domości publicznej. 
rodniczem w parku Sienkiewicza. dowanie przez pewnego chińczyka jed | padku energiczne kroki Japonii. 


Wiadomość o tem ultimatum wywo- Skład apteczny okradziony 


O g. 7 rano termometr wykazywał |nego z oficerów marynarki japońskiej 
7,b st. C. Barometr wykazywał ciśnie| w Szanghaju. $ i tala wśród ludności chińskiei w Cha- Łódź, 12 listopada 
nie 744,7 mm. Tendencia barometrycz Jeżeli Chiny nie dadza zadośćnuczy-ipei i Szanghaju niesłychana panikę. (gr) Ubiegłej nocy dokonano włama 


na.zniżkowa. Najwyższa temperatura; nienia, pozostawi sobie Japonia wolną} Wiadomości, nadchodzące z Lodynu; nia do. składu aptecznego  Lipszyca, 
w ciągu doby ubiegłej wynosiła plus|rękę do dalszej akcji. Kanonierka ja-iwyrażają obawy angielskich kół dyplo | mieszczącego się przy ul. Limanow- 


12,9 st. najniższa. plus 3,6. pońska „Ataka“ otrzymała iuż rozkaz | matycznych, wedle których Japonia j skiego 117. 
Słabe wiatry południowo-wschod-q] wyjazdu do Szanghaju. „pragnie wyzyskać naprężoną sytuację Włamywacze, po uszkodzeniu zam- 
nie. . Niezależnie od tego wvstosowały;w Europie i w Afryce, celem obsadze- ków u drzwi wejściowych, pod osłoną 
W ciągu dnia dzisiejszego pogoda|iapońskie władze morskie do Dburmi-inia północnych Chin aż po Żółtą Rze-] nozy, dostali się do-składu i bo komplet 
bez większych zmian Pogodnie. Cie- | strza chińskiego miast Chapei; w. kate i Jangtsęę -oT | fem opróżnieniu go, -ułotnili sie w -nię- 
plo "7 Ahaju, gdzie dokonany został mord, ultis/- ~ Uznanym kierunkw 
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Żona Mussoliniego sama sprząta mieszkanie 


i z koszyczkiem w ręce śpieszy do hal targowyeh.„—,,] Donna Rachela“ nie bierze żad- 


nego udziału w życiu społecznem, poświęcając się wyłącznie dzieciom i 


Wrodzona skromność towarzyszki życia dyktatoru 


„ (sb) Gdy mowa we Włoszech o „Don, 
nie Racheli" wszyscy wiedzą. że chodzi | 
lu o małżonkę Mussoliniego. Długie ła- | 
ta minęły, nim Racheia Mussolini przy- 


tulu. Da nazywano ją „Signora 
Rachela“ i tytuł ten, aczkolwiek nie tak 
honorowy — bardziej jej odpowiadał, 
Żona Mussoliniego należy bowiem do 
najbardziej skromnych i nie szukających 
zaszczytu i sławy niewiast we Włoszech 
Gdy Mussolini przed laty określił typ 
spółczesnej Włoszki jako dobrej matki 
i dbającej o dom gospodyni — to miał 
niewątpliwie na myśli swoją żonę. „Don 
na Rachela“ jest pod tym względem nie- 
z oodra ideałem dla każdej Wło- 


Nie jest to zresztą żadną jej zasługą, 
a wrodzoną skromnością, Przez długi 
okres czasu nie mogła donna Rachela 
przyzwyczaić się do tego, że maż jej ma 
najwi ą władzę w kraju. We wszy- 
stkich oficjalnych wystąpieniach Musso 
liniego jest jego małżonka nieobecna, 
Piękne stroje są jej obce, tak samo jak 
szerzy RA sława, chęć pokazania się 
publicz lub odegrania najmniejszej 
choćby roli w życiu społecznem, 

W przeciwieństwie: do żon innych 
władców i niekoronowanych głów w Eu- 
topie, które. zajmują się żywo życiem! 
publicznem, prowadzą rozmaite akcje, 
pomocy potrzebującym, lub są honoro- | 
wymi protektorami lub prezesami roz- 
maitych instytucyj — Donna Rachela po 
święca się wyłącznie swym dzieciom i 
+ „Nie lubi ona wielkiego miasta i po- 
dobnie jak jej rodzice, mi 
lub w małem miasteczku. Mimo iż mąż 
jej ma do dyspozycji piękne pałace, pa- 
ni Mussolini zamieszkała w jednem z 
przedmieść — Porta Pia. Małżona dyk- 
tatora nie wzięła udziału jeszcze w żad- 
nym bankiecie lub oticjalnem przyjęciu, 


Nie lubi ona wystawnego trybu życia ij 


w tym też duchu wychowuje swoje 
dzieci. 
Donna Rachela kocha swego męża il 


jest dumna z niego, jednak żyje w ukry-| Styki, podczas gdy delikwent spokojnie | nadzorem lekarza, 


ciu i nie afiszuje się. 
zobaczyć żonę Mussoliniego jak wczes- 
nym rankiem dąży do hal targowych lub 
do sklepu. W ręku trzyma koszyk, któ 
ry sama splotła. Wybiera pożywienie 


| 


| 


zwyczaiła się „do wgo PE ty- pe" tylko służącej. 


najprostszę i w ograniczonej ilości, 

omek jej w Porta Pia sklada się z 
s Domek pokoi, które Donna Rachela 
sprząta codziennie sama przy pomocy 


ko latem wyjeżdża pani . Musso- 
lini do miejscowości letniskowej Breda- 
pio, Tu mieszka ojciec jej męża, który 
ma niewielki skład win, oraz inni jej 
krewni ze strony męża, Wszyscy pra- 
cują, sra, nig ery keeley Fa i 
nie próżnuje. rążą pogłoski, Don» 
na Rachela rozpacza kala bardzo spo 
wodt wyjazdu jej synów na front abisyń- 


Psy wykrywają haszysz i opium... 


| 


ski Są to jednak p czenia, albo- 
wiem jest oną niezwykle d 
udziela się nikomu. Reporterzy pism 
dawno już zrezyśnowali z otrzymania 
niej WO zakłopotanie 
Donny heli jest wprost rozbrajające. 

Żona Mussoliniego jest z natury ma- 
łomówna i na wszelkie p ia odpowia 
da tylko „tak“ lub „nie”, dając do zro- 
zumienia, że sprawa ta jest dla niej wy- 
czerpana i nie chce więcej na dany te- 
mat dysputować, Taki skromny żywot 
wiedzie żona największego człowieka 
Włoch... 
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domowi pewne Pani owego studenta u jakichś swolch 


yskretną i nie; 


C€HSTIESY 12X) zmowy Ni. SLÓ 


WOLNA TRYBUNA 


„ZŁAMANA ŻYCIEM" Z TARNOBRZEGA ma 
list w redakcji „Il. Expressu". List zostanie prze 
stany po nadesłaniu adresu | znaczka na porto. 

PANI „MORYNA”* W ŁODZI Poznała za- 


znajomych, albo przez kogoś znajomego w Kra- 
kowie więc może się Panł obecnie do tych osób 
zwróci z prośbą o podanie Jej adresu znajome= 
go, Jeżeli zng Panl jego Imię i nazwisko, to 
może Pani napisać do biura meldunkowego przy 
Zarządzie Miejskim w Krakowie z prośbą o po* 
danie adresu wymienionej osoby, 

„BEZRADNY A.W." w CHEŁMIE LUBEL- 
SKIM. Przedewszystkiem należy zaraz napisać 
do marzeczonej o wszystkiem į prosić ją ażeby 
się udała do lekarza celem zbadania. Czasami 
bowiem objawy mogą być ukryte i pierwsze 
symptomy choroby przejść  niespostrzeżenie, 
Lekarz jednak rozpozna czy ma się czego oba* 
wlać czy też uniknęła złych skutków Pariskiej 
lekkomyślności, Im wcześn'ej rozpocznie lecze» 
nie tem lepiej, 

„MARYLKA I JANKA" Z POZNANIA, Zasad- 
niczo zadałyście mi Panle dwa różne pytania z 
których na drugie bardzo trudno odpowiedzieć, 
Szkoła Dramatyczna istnieje w Warszawie, ale 


Fenomenalny węch czworonożnych wywiadowców w Chinach być może, że i w Poznaniu przy Teatrze pro- 


Władze chińskie w walce z plagą 
opjum iciekają się ostatnią do coraz 
bardziej pomysłowych środków. 

Niedawno rząd chiński sprowadził 
do portu Czing - Kiang na rzece Jang- 
Tse kilkanaście psów policylnych, tre- 
sowanych Specjalnie dla celów wykry= 
wania narkotyków. Port Czing-Kiang 
jest centrum handlu narkotykami. 

Psy te posiadają węch tak czuły, że 
potrafią zwietrzyć opium, haszysz i ko- 
kainę w najbardziej nawet pomysło- 
wych kryjówkach. ż 

Jedno z pism angielskich opowiada 
na ten temat ciekawe wydarzenie. 

Do. portu Czing - Kiang zawinął pa- 
rowiec, kursujący na rzece Jang-Tse.— 
Policja portowa podej 


porty narkotyków. 


(mh) Pewien lekarz amerykański wy 
nalazł fotel — maszynę elektryczną, 
która spełnia rolę podręcznika gimna- 


tuje listy. Niski ten fotel ma zamiast 
poduszek miedziane blachy. Aby pa- 


Zmobilizowano 4-ch czworonożnych 


poli, którzy pobiegli natychmiast 


do kabiny boya okrętowego imieniem 
Szinang-czeng-chuan. W kaiucie tej zna 
lezicno duże zapasy wszelkiego rodza- 
iju narkotyków i przyrządów do palenia 
opium. 

Szinang nie wierzył własnym oczom 
że jego skarby zostały odnalezione. —- 
Usprawiedliwiał się, że sam iest na- 
miętnym palaczem opium i: częstuje 
niem bezintersownie pasażerów statku. 
Tłumaczeniom tym nie dano, oczywi- 
„sta, wiary, 

; Przemytnika narkotyków oddano 
| pod dozór policji. > 
Urząd walki z opjum zachecony od- 


| 


ką skalę, 


Maszyna fabrykująca mięśnie 


Spoczywając w wygodnym fotelu można zostać atletą... 


Gdy się delikwent usadowił. włacza się 
prąd elektryczny. 

Prąd włącza się i przerywa pod 
Każde uderzenie 


| 


Codziennie można | sobie wówczas czyta gazete lub dyk='prąadu powoduje kurczenie sie i rozkur 


czanie mięśni. Nowe włączenie prądu 
nową pracę mięśni. | oto człowiek, 


| 


| (moc 


| 


į wadzone są kursy dramatyczne, albo iIndywi- 
į dualne wykłady. Należy o to zapytać w dyrek- 
„gli teatru Czują Panie poc'ąg do sceny. Bardzo 
ładnie. A teraz pytacie mnie, moje drogie czy 
ı warto zostać artystką? Jeżeli ktoś ma prawdzie 
| wy talent — to nietylko warto, ale powinien 
poświęcić się scenie, — zostać miernotą ł z 
trudem starać się o uzyskanie engagement — 
„to taki sam los, Jak każdego innego pracowni- 
ka w dzisiejszych czasach, który z trudem wal- 
czy o utrzymanie stanowiska i byt. Pon'cważ 
samej trudno określić swe zdolności, należy jed+ 
nak udać się do kogoś w teatrze z prośbą 0 in- 
formacje i zapytanie, czy możnaby Was na 
miejscu poddać wstępremu egzam'nowi dla 
określen'a stopnia pojętności | udzielenia facho- 
wej porady. 

„437 Z CIESZYNA. Jeżeli nadejdzie odpo- 


rzewała. że na va niesionym sukcesem ma zamiar TOZPO- wiedé I z tonu listu 
h FD - rzekona się Pani, że ko- 
eszka na wsiirowcu tym muszą sie znajdować trans- cząć tresurę psów policyjnych na wiel- p s b 


respondent jest odpowiedni, może Pani odpisać 
| nawiązać włen sposób stałą korespondenię. 


podoba, a co najważniejsza unika zmę= 
czenia, nieunikiidnego przy zwykłej 
gimnastyce, Ale kurczenie sie mię$fil 
wywarło silniejszy efekt. umieszcza 
| się na tych partiach mięśni. które chee- 
"my specialnie rozwinąć, ciężarki do 15 
„kilo wagi. i - 

W ciagu każdej sekundy ~ mięśnie 
skurczają się i rozkurczała. Ponieważ 
seans trwa 40 minut. przefo efekt jest 


cjentowi było wygodnie, zużywa się tu siedzący ma takim fotelu gininastykuje taki, jakgdyby pacjent podniósł 2.400 
ziny serwetek, kołderek 1 pledzików. się codziennie, tyle ile mu sie żywnie razy gwicht pięinasto - kijozramowy. 


Listy z placu boju w Abisynii 


„daniec brzucha“ na 


Na północny zachód od Ual-Ua/ 
w list 


ie, 

Resztki bitewnego szału pogasły w 
oczach naszych żołnierzy. 

Poszczerbiony ogniem 
włoskich szwadron abisyńskich mehary- 
sów, sunie w szyku bitewnym przez pu- 
stynię. 

Jest przeraźliwie gorąco, Po nadmia- 
rze wilgoci, jakiego zaznałem niedawno 
w dorzeczu Webi Schebeli, suchość tego 
południa daje mi się porządnie we znaki. 

Kapitan zauważył widocznie mój fa- 
talny stan, gdyż począł mnie pocieszać. 
Przed wieczorem dotrzemy dó pe 
wnej wioski, która 
chłodnej, źródlanej "wody: 
pan wówczas i odpocznie! 

Jakoż rzeczywiście około ósmej, do- 
tarliśmy do dość okazałego osiedla. 

Na powitanie nasze, wyległa cała nie 
mal ludność. 

Podczas gdy dowódca oddziału usta- 
lał z wójtem wsi liczbę baranów, mają- 
cych iść pod nóż na wieczerzę dla zgłod 
niałeśo szwadronu, żołnierze, załatwiw- 


Napisał kpt. Charles Ramley 


żołnierskim biwaku 


każdą chwilę szczęścia — zabawa za- 
wrzała w całej pełni. 


Na środku wsi rozpalono wielkie ogni | 


ska, przy których pieczono pozawiesza- 


samolotów |ne na drągach barany. Żołnierze usiedli wały bębny takt do tańca, 
dokoła, każdy z wybranką swego serca | 


przy boku. 

Zjawiły się bukłaki 
miodem, dodając animuszu — zabrzmiały 
bębny i jakieś instrumenty o nieznanej 
mi nazwie, zapraszając do tańca. 

Kapitan, sprawdziwszy, czy posterun 
ki poustawiane dokoła wsi, czuwają, 
zniknął w swoim namiocie wraz z jakąś 
czarnooką pięknością, (zdaje się córką 


* 


słynie z obfitości | czy siostrzenicą wójta), która uważała to 
orzeźwi się; sobie za prawdziwy zaszczyt, iż wspania 


ły oficer raczył zwrócić na nią uwagę. 
Dwie godziny później, nadszedł do 
wsi większy: oddział półregularnej abi- 
syńskiej piechoty. 
Wraz z żołnierzami — dzikimi i ros- 
łymi góralami — szły ich żony i dzieci, 
ażeby w czasie marszu miał się ktoś opie 


Banda, która, wszedłszy do wsi, roz- 
łożyła biwaki opodal nas, 


Bębny warczały rytmicznie, piszczał 


skorzystała| ki zawodziły wysokim dyszkantem, a 


znakomicie z faktu, iż miejscowość ta|oni — spoceni, lecz niezmordowani — 
słynęła z wyrobu wspaniałych miodów. | podrygiwali dalej. 


krótce mnogie beczułki tego doskona- 


A tymczasem, inni rozrywali palcami 


le stermentowanego trunku, opuściły za |lub nożami, całe strzępy baraniego mię- 
ciszne piwnice i znalazły się w obozach jsa, pożerając je na pół surowe, Z rąk do 


Nastrój ucztujących stawał się coraz 
weselszy. Coraz namiętniej zawodziły 
i instrumenta, coraz rytmiczniej wystuki- 
Mężczyźni i kobiety tańczyli każdy z 


| osobna, nie dotykając się ramionami, a 


z miejscowym tylko spoglądając sobie w oczy i pilnie |z sobą, aż wreszcie 


śledząc swe ruchy. 

Oto przedemną rozchwiała się w tań- 
cu młoda dziewczyna. 
bią miedziane branzolety. Złote kółka 
chwieją się u uszu i świecą prawie tak 
mocno, jak jej oczy, błyszczące ekstazą 
tańca. 

Tancerka, założywszy ramiona za gło- 
wę i sprężywszy piersi, przytupuje noga 
mi do taktu muzyki, Powoli stopy jej po 
częły jakby zasypiać, ona zaś poczęła 
podrygiwać biodrami i brzucher.. 

Nie jestem zbyt biegły w choreogra- 
fji, ale zdaje się, że miał to być oryginal- 
ny abisyński „taniec brzucha”, i 

Mężczyźni, jakby urzeczeni, śledzili 


kować wojakami, pielęśnować w choro-|jej ruchy, które stawały się coraz szyb- 
bie i gotować im strawę, Należy bowiem | sze — w miarę jak szybszy stawał się 


rąk przechodziły kubki, napełniane po 
brzegi zdradziecko silnym miodem. 
Meharysi i pół regularni piechociarze 
trzymający się początkowo w pewnej od 
siebie odległości, teraz wmiarę jak wód- 
ka i miód poczęły działać, mieszali się 
zabawa stała się 


ogólną. 
W pewnym momencie, kiedy nastrój 


amiona jej zdo-| dochodził do zenitu, a wódka i muzyka 


szumiały w tych czarnych łbach, niby 
skrzydła djabelskieśo wiatraka, ktoś rzu 
cił krótki, nagły okrzyk, że w obozie 
znajdują się zdrajcy! 

Nie wiem, jak się ta rzecz przedsta- 
wiała w istocie. Dość, że tłum rzucił się 
na dwuch wojowników, a przewróciwszy 
ich na ziemię, począł rękami rwać na 
strzępy ich ciała, Wkrótce z obu nie- 
szczęśliwych. zostały tylko szkielety, na 
które z dzikiem ujadaniem, rzuciły się 
psy. 

— A tłum — pomazany krwią ludzką 
pijany — szalał dalej! 

Muzykantom mdlały już ręce od wy* 


STS 


szy się ze swojemi wielbłądami, rozpo- zaznaczyć, że tak zwana kuchnia polowa 
częli przedwstępne flirty z miejscowemi będąca podstawą wyżywiania bardziej 
dziewczętami, |cywilizowanych armij, jest w Abisyniji, 
Nie wiem, czy tak jest w całej Abisy- prawie że nieznana:. każdy oddziaiek, 
nji, ale zapatrywania dziewcząt tego ple każdy żołnierz musi starać się o żywność 
mienia na miłość, były bardzo swoiste. ¡na własną rękę. 
Istniała wśród nich zasada, że żołnie=' A że żołnierz w czasie marszu nie lu 
rzowi w czasie wojny nie wolno odma- bi głodować, jasna jest rzecz, że okolice 
nać niczego. ;przez które przechodzi jedna z takich 
A ponieważ i mcharysi byli zdania, watah, zostają najkompletniej ogołoco- 
że na wojnie dziś się żyje, a jutro umie- ine ze wszelkich zwierząt i domowego 
ra, a co zatem idzie, należy wykorzystać ptactwa, 


rytm, wybijany werblem bębna. siłku. Lecz styłu za nimi stali dzicy gó- 

Wreszcie wśród obłąkańczej melodji rale ze szablami w rękach, śrożąc, że za 
tancerka poczę.a kręcić się dokoła, by|rąbią ich natychmiast, jeśli przestaną 
wkońcu — wyczerpana do ostateczności |grać bodaj na chwile. 
runać na piasek, Grano wiec dalej. I dalej w szkarłat- 

Skolei zerwali się mężczyżni i wybi- jnych blaskach gesto rozpalonych ognisk, 
jając nogami wściekły takt, jęli podrep- jfańczyły zataczające się parv, piło wód 
tvwać w miejscu, Przypominało mi to ta kę. a mężczyźni gzili się z dziewczetami, 
niec opętanych derwiszów, jaki swego których śmiechy łaczyłw sie z pomru- 
czasu obserwowałem na pograniczu Indii; kiem psów, ośryzalących kości rzeko- 
i Afganistanu—tyle było w tem dzikiego! 
zapamiętania się i obłędnej ekstazy. | 


mych zdrajców. 
Czarna Afryka bawiła się wesoło! 
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40 miljonów zł. kosztują wypadki przy pracy 


as iransmisyjny, molor i miedbałe ruszie- 
wanie śrożą śmiercią robośniisowi 


Fabryka kal 


(v) Wśród danych Wydziału Staty-( 
stycznego w Łodzi istnieję smutna rub- 
ryka, której cyfry zwiększają się z każ- 
dym rokiem. Rubryką tą są wypadki 
przy pracy. Mimo zmniejszenia cyfry 
zatrudnionych w przemyśle łódzkim ro- 
botników, mimo prowadzonej, na szero- 
ką skałę, akcji uświadamiającej o niebez= 
piecezństwie grożącem ze strony ma- 
szyn i pasów transmisyjnych, z roku na 
rok wzrasta w Łodzi cyfra wypadków 
przy pracy. 

W roku 1930, w okresie stosunkowo 
znacznego zatrudnienia, wypadków przy 
pracy było tylko 2896, w czem 21 śmier- 
telnych, w roku następnym liczba wy- 
padków zmniejsza się do 2695, śmiertel- 
nych 13, zaś w roku 1932 — zanotowa- 
no 2274 wypadki zakończone Śmiercią 
14 osób. W roku 1933 poczyna wzrastać 
cyfra nieszczęśliwych wypadków przy 
pracy i dochodzi do 2431; w czem 20 
śmiertelnych, zaś rok ubiegły, był rekor- 
dowy pod względem ilości nieszczęśli- 
wych wypadków. Statystyka bowiem 
notuje cyfrę 3512, śmiertelnych 26 przy 
zmniejszonym stanie zatrudnienia w 
przemyśle. 

| 


Notatnik mieiski 


Wczoraj nastąpiło otwarcie nowowybudo- 
wanej autostrady, łączącej Łódź z Łaziewnika- 
mi. Po przemówieniu prez. Głazka p. wojewodą 
Hauke-Nowak przeciął wstegę, zaś ks. biskup 
Jasiński dokonał poświęcenia szosy. Skolei wszy 
scy uczestnicy autami odbyli pierwszą podróż 

Fm 
mber a rS - $s j later £ 
,„pziś zbiera się na posiedzenie komisja ti- 
fansowo-budżetowa „tymczasowej „rady. -miejas 
kiej, celem omówienia szeregu spraw, które 
umieszczone zostały na porządku dziennym Śro- 
dowego posiedzenia rady miejskiej. M. in, pos 
weżmie ona uchwałę o wysokości stawek po- 
datku komunalnego od gruntów, 

+ s. 

"m' T 

Przy ul. Złotej na posesji pod numerem 5 
postrzeleni zostall wczoraj: — 2-letni Edgar 
Ekert oraz 10-letni Longin Augustyniak. Ustalo- 
no, że dzieci postrzelili niecelni strzelcy, którzy 
strzelali na sąsiednie] posesji, gdzie znajduje 
się strzelnica. 

ss 

Na posesji przy ul. Mielczarskiego 9 dozorca 
57-letni Walenty Mackiewicz, poprawiając ryn- 
nę deszczową, wszedł na drabinę | w pewnej 
chwili runął z wysokości II piętra. Upadek za- 
kończył się na szczęście lekkiemi obrażeniami. 


Jutro posiedzenie 
Rady Przybocznej 


(v) Jutro o godzinie 19-ei 
się drugie skolei posiedzenie Rady 
Przybocznej, w sali obrad Rady Miej- 
skiej przy ul. Pomorskiej Nr. 16. 

Porządek dzienny przewiduje: wy- 
bór Rady i Komisii Rewizyjnei Komu- 
nalnei Kasy Oszczędności, wvbór de- 
legatów do Rady Szkolnej Miejskiej i| 
Komisji Powszechnego Nauczania, spra 
wozdanie 4 komisji radzieckiei regula- 
Sne i i finansowo - budżeto- 
wej. i 


DZIŚ — „CHIŃSKIE NOCE” w „TABARINIE”. 
Ponieważ zabawa p. m „Chińskie noce”, 
urządzone w ubiegły wtorek w „Tabarinie”, cie- 
szyła się ogromnem powodzeniem, dyrekcja tego 
lokalu postanowiła powtórzyć ją w dniu dzisiej- 
szym. związku z tem sala „Tabarinu” zor 
stała ozdobiona pięknemi, oryginalnemi deko- 
racjami, na tle których odbędzie się dzisiejsza 
zabawa, å - 
Dla publiczności przygotowano moc niespo- 
dzianek w postaci bezpłatnych premji, rozmaite- 
go rodzaju konkursy, zabawy z balonikami, ser- 


pentinami i t, d. 

Niezależnie od tego odbędzie się dziś nor- 
malny program artystyczny, w którym udział 
biorą najlepsze siły: duet Overbury, popisujący 
się w swym taneczno-akrobatyczno-muzykalnym 
repertuarze, due! Lewandowskich, tancerki Le- 
szko, Kolin i Aga Renee. 

_ O godzinie 5.15 po poł. odbędzie się fajf z 
pełnym programem artystycznym, 
o tańca przygrywa doborowa 
Weinrota, Kuchnia smaczna i pożywna. 
wentylowane 


) 


orkiestra 
Sale | 


odbędzie | d 


ek w łódzkim 


Prócz wypadków śmiertelnych, któ- 
rych jest stosunkowo niewiele, znaczna 
liczba kończy się częściową lub całko- 
witą utratą zdolności do pracy, kalec- 
twəm, które pozostaje już na całe życie. 
Największa ilość wypadków przy pra 


Z 


cy: zdarza się w przemyśle włókienni- 
czyin na który przypada niemal 80 proc. "2 
liczby ogólnej. W roku ubiegłym zanoto- z” A 


wano 2513 wypadków przy pracy w 
przemyśle włókienniczym. Niemal poło- 
wa wypadków następuje podczas pracy 
przy maszynach włókienniczych, zaś jed 
na trzecia — wskutek nieostrożnego ob- 
chodzenia z pasami transmisyinemi i nie- 
uwagi podczas pracy w pobliżu pasa na- 
pędowego. 

Drugie miejsce skolei w smutnej sta- 
tystyce zajmują wypadki podczas pracy 


PHILIPS 


65 Dekalumr= 
52 Watt- 120 Volt 


Najoszczędniejsze 


„PA zwłaszcza wieczorem przy jasnem i 
D 2%, obfitem świetle Super-żarówek Philipsa, 
8 SE Mama mówi, że te żarówki dają 
znacznie więcej światła i oszczędniej 
się palą, niż żarówki, jakich używa- 
liśmy dotychczas”. 


SUPER.ŻARÓWKI PHILIPSA ZE SREBRZYSTEMI Shd 


przemyśle włókienniczym 
I DWA PODLOTKI 


„u nas w domu jestłak mito i pogodnie, 


spośród wszystkich dotychczasowych żarówek Philipsa. 


ładowania ciężarów, wahając się od 200 | „2 22000000000000000000000000000000000000000000000000000000 


do 325 (w roku ubiegłym). Niemal w tej 
szmej granicy utrzymuje się cyfra wy» |ce. Stosunkowo niewiele wypadków spo 
padków powstałych wskutek upadków |wodowanych jest ruchem kołowym. 
z drabin i rusztowania, najczęściej pod- | W roku 1930 zanotowano ich 53, w roku 
cżas remontów, budowlach i malowaniu. | następnym 43, w roku 1932 — 54, w na- 
Nowe rozporządzenie, które przewi- |stępnym 45 i wreszcie w roku ubiegłym 
duje obecnie budowę rusztowań odpo-|-- 61. a 
wiednio zabezpieczonych, zmniejszy nie- Zakład Ubezpieczeń od Wypadków: 


brak bezpieczeństwa pracy. Z danych 
tych wynika, że nieostrożne obchodze- 
nie się przy maszynach, nieuwaga robot 
ników i brak odpowiednich zabezpieczeń 
ze strony pracodawców, kosztuje Za- 
kład Ubezpieczeń 40 miljonów złotych, 
które wypłaca się kalekom i chorym 


wątpliwie ilość wypadków w tej rubry- lobliczy? niedawno iłe kosztuje w Polsce wskutek wypadków przy pracy. 


Poruszenie wśród fryzjerów łódzkich 


wywołało nowe rozporządzenie o przepisach sanitarnych. 


«sr Memoriał pracciyników fryzjerskich, 


| a= + Łódź, 12 listopada. skich. W związku z tem w dniu wczoraj 
gga Uuk Wiaddińo, weszło ostatnio 'szym i onzydajszym w 'żwiązkach iryzje- 

w życie: nowe rozporządzenie o przepi- rów i pomocników [fryzjerskich w Łodzi 
sach sanitarnych dla zakładów iryzjer- cdbył się szereg zebrań, na których no- 
30909002099999090090090090099999009009900900900099090500799909900 900057 


Odezwa do młodzieży szkolnej 


w związku z wczorałjszem Świętem Narodowem 


Łódź, 12 listopada. |przyszłości obowiązki. Musimy utrwalać 
(k) — Wczoraj, w dniu Święta Nie-|i rozwijać bezustannym wysiłkiem całe- 
podległości, zarządzeniem ministerstwa go społeczeństwa te zasadnicze podsta- 
wyznań religijnych i oświcenia publicz- wy wielkości, które On ugruntował i 
nego, młodzież szkolna zwolniona zosta | wskazał. 
ła z zajęć szkolnych. Powodzenie tych wysiłków zależeć 
We wszystkich szkołach w Łodzi, za-| będzie przedewszystkiem od wartości, 
równo powszechnych jak i średnich zor- które wy, młodzi, wniesiecie do wszyst- 
ganizowane zostały uroczyste obchody, | kich dziedzin życia państwowego i spo- 
związane z 17-letnią rocznicą odzyska-  łecznego. Wierzymy że wzór Józefa Pił 
nią niepodległości, na których nauczy-i sudskieśo natchnie wasze młode dusze 
cielstwo odczytało następującą odezwę | do śmiałego, wytrwałego a na głębokiem 
ministerstwa oświaty. poczuciu honoru opartego trudu, nad 
„Młodzieży! Józef Piłsudski, odcho- | doskonaleniem samych siebie i sposobie 
ząc w nieśmiertelność zostawił nam niem się do służby obywatelskiej w imię 
święte dziedzictwo i olbrzymie wobec wielkości Rzeczypospolitej”, 


Jaka bedzie posoda? 


Każdy może zestawić sobie stan pogody na cały rok 


Pogoda odgrywa w naszem życiu Natomiast jest jedno doskonałe źró- 
codzieęnnem bardzo doniosła rolę. De-|dło, na podstawie którego można sobie 


cyduje ona nietylko o udaniu się wy- 
cieczki lub zamiejskiego spaceru. Nie- 
jednokrotnie reguluje ona stan naszego 
zdrowia. Nie wolno kłaść na steb'e 
zbyt ciepłej odzieży, jeśli na świecie 
ładnie i słońce przygrzewa, taksamo nie 
wolno ubrać się zbyt lekko, jeśli pogo- 
dny zrana dzień kończy sie słotą, zim- 
nym. przejmującym wiatrem albo snie- 
giem, Dobrze jest orientować się mniej 
więcej, jaka danego dnia bedzie pogo- 
da, nietylko przed udaniem sle w po- 
dróż, ale nawet przed wyjściem na ca- 
ty dzień do pracy. 

Jak wiadomo — P.IL.M. myli się nie- 
jednokrotnie, Tak zwany kalendarz 
stułetni jest zbiorkiem nonsensów, pla- 
glatowaniem głupstw. które narodziły 
sie we wczesnem średniowieczu. Nikt 
nie może przewidzieć, jaka bedzie da- 
nego dnia pogoda — na obszarze całe- 
go kraji > 


zestawić prognostyk pogody na caly 
niemal rok. Są to przysłowia i przepo- 
wiednie ludowe. 

Jeśli w danej miejscowości jest na 
św. Barbarę (4 grudnia) mróz. chłopie 
sanie na górę włóż i szykuj dobry wóz. 
To znaczy, że mrozu w ciązu zimy nie 
będzie. Inne jeszcze przysłowie okre- 
ślą dokładniej: Barbara po wodzie, Bo- 
że Narodzenie po lodzie. I naodwrót. 
Nie zdarzyło się chyba jeszcze. aby ta 
przepowiednia nie sprawdziła się. I to 
samo można powiedzieć o innvch tego 
rodzaju przysłowiach. 

Przepowiednie ludowe na temat po- 
gody, urodzaju itd. znajdziemy w pier- 
wszej części „Kalendarza Expressu Ilu- 
strowanego* na rok 1936. 
kalendarz ten przynosi cały szereg cen 
nych rad, wskazań, zaleceń, informacyj, 
i bogaty dział beletrystyczny. Do na-! 
bycia wszędzie. Cena 1 zł. 20 gr. 


lcy przeciw badaniu ich przez lekar 


AJ a N—_ DE SZW 


do ministersiwa 
we przepisy poddano krytyce. 

Niłaściciele zakładów fryzjerskich ,0ś 
wiadczyli, że samo rozporządzenie przy 
jęli z uznaniem, rozumiejąc, że chodzi tu 
o bezpieczeństwo i zdrowie publiczne, 
jednak podali w wątpliwość celowość i 
wykonalność niektórych przepisów, uwa 
żając, że mogą one w konsekwencji do- 
prowadzić nawet do zamknięcia niejed 
nego zakładu. 

Fryzjerzy oświadczyli, że nikt nie 
będzie mógł przy obecnych cenach za 
obsługę dać to, czego wymaga rozporzą- 
dzenie sanitarne. Rozporządzenie to mó* 
wi o tem, że każdemu klijentowi trzeba 
dać każdorazowo świeżo wypraną ser- 
wetkę, względnie płaszcz do strzyżenia 

Osów. 

Zdaniem fryzjerów jest to niewyko- 
nalne, gdyż cena każdorazowego wypra- 
nia płaszcza przewyższa nieraz w prze- 
ciętnych zakładach opłatę za strzyżenie 
włosów i fryzjer musiałby dokładać do 
swego przedsiębiorstwa. 

W ten sposób fryzjerzy musieliby pod 
wyższyć ceny, ale wówczas odpadłaby 
większość klijentów, którzy zaczną się 
golić samemu, lub będą korzystać z tie 
sług fryzjerów — chałupników, których 
w Łodzi jest coraz więcej. 

Jeden z przedstawicieli fryzjerów oš- 

wiadczył nam co następuje: 
Jeżeli przepis o każdorazowym 
praniu płaszcza nie zostanie zmieniony, 
to wiele zakładów fryzjerskich w Łodzi, 
a szczególnie zakłady renomowane. pła- 
cące większe podatki i świadczenia, 
zbankrutuje, l 

Pomocnicy fryzjerscy na zebraniach 
swych poruszyli sprawę badania lekar- 
skiego, któremu muszą poddać się co 
pół roku, Chodzi tu o choroby zakaźne, 
które mogą się przez nich przenosić na 
klijentów.. 

Oświadczono, że badanie takie jest 
w wysokim stopniu obrażające, Wyra- 
żono zdziwienie, że rozporządzeniem po 
dobnem nie są objęci kucharze, cukierni. 
cy, piekarze, rzeźnicy, którzy stykają 
się z artykułami  żywnościowemi i w 
pierwszym rzędzie winni być badani 


a 


Pozatem | przez lekarzy. 


W rezultacie uchwalono wvsłać me 
morjał, podpisany przez wszystkie związ 
ki pomocników fryzierskich, protestując 
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WTOREK, dnia 12-go listopada. 
„6:30—6.33: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 

rze , 6,33—6.34; Pobudka do gimnastyki. 6.34— 

6.50: Gimnastyka. 6,50—7.50: Muzyka (płyty). 
przerwie o godz. 7.20; Dziennik poranny. 

7.50—7,55: Odczytanie programu na dzień na- 

stępny. 7.55—8.00; Parę informacyj. 8.00—8,10: 

Audycja dla szkół, 8,10—411,57; Przerwa. 11.57— 

12.03: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Kra- 

kowa. 12.03 — 4215: Dziennik południowy. 

12,15—12.30: Audycja dla szkół (dla dzieci młod- 
szych) p. t: „Co to jest wolność?" — J, Grabow- 
skiego 12.30—13.25; Muzyka salonowa w wyko- 
naniu Małej Orkiestry P. R. pod dyr. Zdzisława 

Górżyńskieśo. 13.25—13,30: Chwilka gospodar- 

stwa domowego, 13,30—13.35: Z rynku pracy. 

13.35—1400: Muzyka operetkowa (płyty). 14.30 

— 1542: Przerwa. 
15.12—15.15 Przegląd giełdowy łódzki. 
15.15—15.20: Wiadomości o eksporcie polskim. 
15,20—15,30;, Przegląd giełdowy warszawski. 
1%30—16.00; Wspomnienia z operetki Pawła 
Abrahama „Przygoda w Grand Hotelu". Wy- 
konawcy: Janina Brochwiczówna (śpiew) i 
Jan Żyński (fortepian). 
16,00—16.15: Skrzynka P.K.O, 
16.15—16.45: „Z oper Pucciniego (płyty; 
16.45—17 00, Cała Polska śpiewa .— audycję pro- 
wadzi prof. Rutkowski 
17.00—17.15: „Wielkie i drobne wynalazki” — 
„Jak powstał metr" — odczyt wygłosi Je- 
rzy Baumfarten. 
1715—17.50: Koncert w wykonaniu Orkiestry 
P. R. pod dyr, Stanisława Nawrota i Sława 
Gogojewicz (msopran), Tr. z Poznania. 
17.50—18,00: „Skrzynka językowa” — prof Wi- 
told Doroszewski. 
18.00—18.30: Recital fortepianowy R. Wernera. 
18.30—18.40. Rozmowy z radjosłuchaczami — 
przeprowadzi dyr. Bohdan Pawłowicz. 
18.40--18.45, O wszystkiem npotroszku, 
18.45—19.10: Piosenki w wyk. Chóru Dana (pt). 
19.10—19,20: Zapowiedź programu na dzień na- 

stępny. 
19.20—19.35: Koncert reklamowy. 
19.35—19.40: Wiadomości sportowe lokainw, 
19.40—19,50; Wiadomości sportowe ogólne, 
19.50—20.05: „W półrocze zgonu Marszałka Jó- 

zefa Piłsudskiego" — przemówienie b. prem- 
+» jera Janusza Jędrzejewicza. 

20.05—22.30: Koncert symfoniczny z Katowic. 
Wykonawcy: Orkiestra Symfoniczna Kato- 
wickiego Tow. Muzyczn, pod dyr. Zbiśnie- 
wa Dymka, Zofja Adamska — wiolonczela i 
Stan. Tawroszewicz — skrzypce W przer- 
wie; około godziny 21.00: Dziennik wie- 
czorny oraz Obrazki z Polski owym h 

22.30—22.45: „Zaśadnienie genezy czerwonyc 
ciałek krwi" — pogadanka. dla lekarzy — 

. wygłosi doc. Piotr Słonimski. 

22.45—23,00; Łódzkie Minuty Literackie: Wyją- 

tek z książki ` Stanisława Rachalewskiego 
_ „aBaśń j le 

'"*Białoszczyński i Celina Niedżwiecka. 

23,00—-23,05: . Wiadomości meteorologiczne - dla 
komunikacji łotniczej. ty) 

23.05—23.30: Muzyka taneczna (płyty). 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
KRÓLEWIEC. Radjokabaret, 
BERLIN. „Cień' — opera Flotowa. 
KOENIGSWUSIT. „Prosimy do tańca", 
LIPSK: „Lipska gazetka wtorkowa' — 
audycja muzyczna. 
MONACHJUM. „Aurora" — opera E. T. A. 
Holimanna. 
FRANKFURT. Wesoły program. 
WROCŁAW. Wieczór kompozytorów  górno- 
śląskich. 
OSLO. Koncert radjoork. - ą 
POSTE PARISIEN. Występ duetu fort, Wiener 


i Ducet, 
R. 
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wesoła 
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Ranek dzisiejszy przyniesie miłe wzruszenia i 
nadaje się do załatwiania interesów wekslowych 
i bankowych oraz do kupna i sprzedaży odzieży, 
obuwia, sprzętów domowych, metali i zwierząt. 
Począwszy od godz. 10-ej działają gorsze wpły- 
wy. Nie należy wtedy wyruszać w daleką po- 
dróż ani rozpoczynać nowych interesów. Jest to 
także nieodpowiednia pora do rozpoczynania pro 
cesów i wnoszenia podań. Koło południa dzia- 
łają dodatnie wpływy dla miłości i sztuki, Ocze- 
kuje nas także powodzenie towarzyskie i miłe 
przeżycia w związku z najbliższą rodziną. Mię- 
dzy godz. 13-tą a 16-tą panuje gorszy nastrój, — 
Należy wystrzegać się osób, nie zasługujących na 
nasze zaufanie i przedsięwzięć mających zwią- 
zek z elektrotechniką i ogniem, Godz. 17-ta 
przyniesie zainteresowanie artystyczne i powo- 
dzenie towarzyskie. Od godz. 17-ej do godz, 18 
z powodzeniem możemy ubiegać się i obejmować 
posady mające związek z dziennikarstwem i te- 
atrem. Jest to także odpowiednia pora do za- 
łatwiania spraw, które powinny pozostać w u- 
kryciu. Godz. 19-ta sprzyja podróżom i miłości. 
Następny okres zapowiada się gorzej, grożą stra. 
ty materjalne, nieporozumienia z osobami star- 
szemi i przykre rozczarowania w związku z przy 
jaźnią, Wieczór także zapowiada się niepomyśl- 
nie, t 

Dziecko dziś urodzone — religijne, ambitne, 
łatwo ulega wpływom, brak energji i stanowczo- 
ści, zamiłowanie do życia rodzinnego, posiada 
wybitne zdolności muzyczne, 


KUPIEC ŁÓDZKI WYGRYWA 12,000 DOLARÓW 

Komun'kuią nam. że główna wygrana w Wy- 
sokości dol. 12,000,— ti. zł. 106.968 padła 2 li- 
stopada br. na dolarówkę, zakupioną na raty w 
Gospodarczym Zakładzie Kredytowym w Kra- 
kowie przy ul. Floriańskiej 55. Nadmienić na- 
łeży, że jest to już druga wygrana w tym roku, 
piz zanotowal powyższy zakłąd. Wygrana ta 


spotkała drobnego kupca M. P., Narutowicza 36. 


genda. peia — recytuje: Tadensz, 


Łódź, 12 listopada. 
(v) We wszystkich organizacjach 
grupujących pracowników umysłowych 
toczą się obecnie rozmowy na temat 
zamierzonej podwyżki podatków. Przy 
tej okazji poruszana jest ponownie spra 
wa, której Łódź dała poczatek i która 
obecnie poruszana już była na foruin 
Seimu: Mówi się mianowicie a reduk- 
cii niężatek, ażeby wprowadzić w ży- 
cie zasadę: „iedno źródło zarobku dla 
jednej rodziny”. Jest to słuszne, ale 
tylko w tych wypadkach, gdzie mąż, 
głowa rodziny, zarabia tyle, że starczy 
to na pokrycie kosztów utrzymania do- 
mu, W rodzinach urzędniczych niż- 
szych szczebli żona pracuje. bo musi, 
albowiem zarobki męża sa niewystar- 
czające i jedynie jej praca pomaga do 
podtrzymania wspólnego ogniska do- 
mowego. 
Otóż gdyby pozbawiać pracv żzm tej 
kategori; urzędniczej, spotkałabv je nie- 
zasłużona krzywda. Zresztą sprawy te, 


Łódź, 12 listopada. 
(gr)-W dniu 27 września r. b. zmar- 
ła w domu przy ul. Kilińskiego 142 wła- 
ścicielka piekarni, Marta Roznerowa. W 
chwili, gdy w mieszkaniu zmarłej znaj- 


"—— 


TECA TENS] 
Łódź, 12 listopada. 
(gr). — Wczoraj w godzinach popo- 
łudniowych w domu przy ul. Sanockiej 
39 zdarzył się nieszczęśliwy wypadzk, 
który spowodować może Śmierć młode- 
go mężczyzny. 

W domu tym zamieszkuje wraz z ro- 
dziną 27-letni Stanisław Pachulski. Kie- 
dy w dniu wczorajszym Pachulski, po 
wypiciu niezliczonej ilości wódek, udał 
się na balkon pierwszego piętra dla za- 


1231 CRBREWY 1% 


Jawna uni 


emerytów i ograniczenia liczby posad, zajmowanych 
(,...... przez jednego pracownika: 


WIELKI KONKURS PKILIPSA. 


Wielką sensację wśród radjoamatorów wzbudziła wiadomość o konkursie, orzganizowa- 


przed ich ostatecznem załatwieniem, 
będą unormowane i określone zostanie 
minimum zarobków mieża. 

„Inne jeszcze zagadnienie zaintereso- 
wało łódzki Świat pracowniczv. Cha- 
dzi mianowicie o to, że na dobrze plat- 
nych posadech pracują wciąż jeszcze 
emeryci, których wedle danych posia- 
danych przez związki, pracuje obecnie 
ogółem 2006 w różnych urzedach. 

Emeryci, prócz pensji przywiązanej 
lo stanowiska, pobierają jeszcze około 
400 zł. miesięcznie ze Skarbu Państwa 
i, jak na urągowisko, niemal wiekszość 
z nich zajmuje wysokle stanowiska 1 
pobiera wysokie pensie. 


— w e 
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wadzona nietylko wówczas. gdy cho- 
dzi o mężatki, ale powinna bvć rozsze- 
rzona na tych, którzy sami zaimmują po 
kilka stanowisk. 


Zdarza się, że niektórzy z tych lu- 
dzi to wybitni fachowcy; specialnie U- 
zdolnieni, ludzie potrzebni. Ale nikt 
chyba nie jest niezastąpiony. Czy wy- 
pada, czy można w dobie obcenegv 
kryzysu i bezrobocia, gdy tylu ojców 


| rodzin, niema żadnych źródeł dochodu, 
| pozostawić dwa i to zasobne źródła, 


dla jednego człowieka?... 
Związki pracowników umysłowych 


Pozater1 ist-| w Łodzi w najbliższym czasie powez- 


nieje jeszcze liczna” kategoria wyższych | mą specjalną uchwałę, domazaijącą się 


urzędników, zajmujacych po dwa i wię 
ce} dobrze płatnych stanowisk. które 
|przynoszą im łącznie dochód równają- 
icy się kosztom utrzymania pięciu in- 
nych rodzin. wes, 
| Zasada „jedno Źródło utrzymania 
dla jednej rodziny“ powinna bvć wpro* 


dował się szereg osób, wchodzacych w 
skład najbliższej rodziny, Zofia Lewan= 
dowska, naiserdeczniejsza przyjaciółka 
$. p. Roznerowej poczuła, że jakiś nie- 
znany jej dotąd osobnik operuje przy jej 


Runał z balkonu na bruk| 


„.;po spożyciu większej ilości alkoholu; „w 


czerpnięcia świeżego powietrza, nagle, 
stracił przytomność i runął z wysokości 
na bruk uliczny. 

Do ofiary wypadku zawezwano po- 
| gotowie Czerwonego Krzyża. Dyżurny 
lekarz skonstatował wstrzas mózgu i w 
stanie beznadziejnym odwiózł Pachul- 
skiego do szpitala im. Prez. Mościckie- 
go. Stan Pachulskiego z godziny na go- 
pran się pogarsza, 


10900000 


nym przez Polskie Zakłady Philips, w celu dalszej popularyzacji radiofonii w Polsce. Konkurs 
jest zaprojektowany na szeroką skalę i ma być przeprowadzony z olbrzymim rozmachem, o 
czem świadczy fakt, że wartość wyznaczonych nagród wynosi sto tysięcy złotych. Wśród na- 


a z nen, 


gród konkursowych znajdują się cztery nowo: 
Jak się dowiadujemy, udział w Wielkim 
rocznych lub zeszłorocznych modeli odbioraikó 
Philips. 
Bliższe informacje o warunkach konkursu 
pada b. r. 


Zycie b 


RACJONALNA ZABUDOWA MIASTA. 
Projekt zabudowy miasta, który niezadługo. 
po przeprowadzeniu różnych poprawek zostanie 
zatwierdzony, zapewni miastu właściwy rozwój, 
niedopuszczając samowoli w rozbudowie, oszpe- 
cającej miasto, 

Nie do pomyślenia będzie zwężenie jakiej- 
kolwiek ulicy, jak to obecnie ma miejsce na uli- 
cy Zamkowej, odcinek od Pułaskiego do Trau- 
gutta. 

Z biegiem czasu muszą ulec zburzeniu domy 
i zabudowania fabryczne, istniejące pomiędzy 
rzeką Dobrzynką, a kościołem św. Mateusza. 
Prastara świątynia musi znów odzyskać należne 
jej obramowanie, odsłaniające widok na fron- 
ton kościoła. 

Podział miasta na strefy podniesie jego wy- 
gląd estetyczny i zapewni zdrowotność miesz- 
kańcom. 


OFIARNA SŁUŻBA POLICJANTÓW, 

W Łasku dnia 9-go b. m., o godz. 10-ej rano 
w prastarej kolegjacie odbyło się żałobne nabo- 
żeństwo za poległych policjantów, którzy padli 
na posterunku, broniąc mienią i życia współ- 
obywateli. Takież nabożeństwa miały miejsce 
we wszystkich miastach powiatowych w całym 
sraju. 
Od momentu uzyskania niepodległości pa- 
dło policjantów 591, w naszem województwie 42. 
Cześć ich pamięci! 
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Wykopane w lesie miejskim odłamki wmn 


WYKOPANE URNY, | Flap} 


czesne samochody - limuzyny. 
Konkursie Philipsa brać mogą posiadacze tego- 
w, wyprodukowanych w Polskich Zakładach 


Philipsa będą opublikowane w dniu 15 listo- 


3 9439704 
abjæmic 
zostały zbadane przez czynniki kompetentne i 
tak, jak już pierwotnie zaznaczyliśmy, pocho- 
dzą z epoki 500 lat przed Chrystusem. 
Urny zrobione były ręcznie na kole z gliny 
gruboziarnistej. 
Spóźniona pora roku, krótkie dni, oczeki- 
wanie mrozów i śniegów WY, że zarząd 
miejski postanowił prowadzenie badań pod kie- 
runkiem prahistoryka, rozpocząć dopiero z wio- 
sną roku przyszłego. 


TYDZIEŃ SZKOŁY POWSZECHNEJ. 
Zbiórka uliczna na budowę szkół powszech- 
nych przyniosła w Pabjanicach zł. 231, którą to 
sumę przekazano do komitetu okręgowego. 


ZE ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POL- 
SKIEGO, 


Na zebraniu Związku Naucz. Polskiego 
utworzone zostały sekcje szkolnictwa powszech- 
nego, p. t. kierunkiem p. Śmiałkowskiego, sekcję 
szkolnictwa średniego p. £ p. Zawadzkiej. 

Sekcje skupiają się w ognisku, gdzie prze- 
wodniczącym jest p. Sajda Józef. 

Zarz stanowią pp.: Chodkowska, Gost- 
kiewiczówna, Januszewicz, Krakowski, Sadłow= 
ski, Czekay i Mielczarek. 


REPERTUAR KIN. 
Oświatowe: — „Moskiewskie noce” 
; Nowości: — „42 Ulica". 
Luna: — „Byli sobie dwaj hultaje" (Flip i 
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| również zredukowania emerytów i 0- 
graniczenia liczby posad. Każdy ima 


prawo do życia i zarobków. a w ten 
sposób zwolni się szereg miejsc dla 
tych, którzy lata całe czekaja już na 
iakiekolwiek zajęcia. | 


„Sztuczny tłok” przy katafalku 


Trzej złodzieje wykorzystali tragiczną chwilę dla celów przestępczych 


sukience, Powstał alarm, którv dopro- 
wadził do zatrzymania trzech nikomu 
z rodziny i przyjaciół zmarłei niezna- 
nych mężczyzn. Ú = 

Jak się po kilkunastu minutach oka- 
zało, trzej znani policji złodzieje kie- 
szonkowi zdobyli się na straszliwy ka- 
wał. Wiedzieli oni, że przy ul. Kiliń- 
skiego 142 zmarła Roznerowa i udali $tę 
do mieszkania w celu ograbienia obe- 
enych tam osób, Sparytni złodzieje utwo 
rzyli szpaler, przepuszczali przyclio- 
dzących da katafalku, a kiedy upatrzyli 
jakąś ofiarę, robili dokoła niei „sztu- 
czny tłok“ i opróżniali jej kieszenie. — 
W jednym jednak wypadku . nie põ- 
wiodła im się i dzięki przytomności m- 
mysłu Lewandowskiej dostali się a 
wiezienia. 

24-letni Jan Stępniak, 27-letni Bro- 
hisław Górczak i 27-letni Marian Pień- 
kowski staneli przed sądem grodzkim. 
Sędzia Tyliński skazał wszystkich 
trzech złodziei po 1 roku wiezienia. — 
Sąd w motywach wyjaśnił, iż stosunko 
wo wysoki wymiar wymierzony został 
wszystkim trzem złodziejom dlatego. że 


wykorzystali wyjatkowo tragiczną chwi 
le dla celów przestępczych. . i 


TEATR MIEJSKI. 
Dziś, we wtorek, o godz. 8.30 wiecz. gie- 
sząca się niesłabnącem powodzeniem „Szesna* 

stolatka”. 
W środę o godz. 8,30 wiecz. raz jeszcze jé- 

den „To wiecej, niż miłosć", 

„W. czwartek o aga 7.30 wiecz. kapitalne 
misterjum Hofmanstahla „Każdy człowiek”. i 
Bilety na wszystkie te trzy przedstawienią 
wyłącznie przy kasie po cenach zrzeszeniowych. 
W piątek wchodzi na afisz głośna artystycz- 
na sensacja o bardzo silnych akcentach i nie- 
samowitej dramatyczności — sztuka A, D. Ste- 
faniego i F; F. Cerio „Krzyk”. W roli głównej 
Tadeusz  Białoszczyński. Reżyserja Henryka 
Szletyńskiego. 


ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE. 

(Ogrodowa 18) 

We wtorek. dnia 12, w Środę, dnia 13 i w 

czwartek, dnia 14 bm. codziennie o godz. 8,15 

wiecz. operetka w 3 aktach Waltera Kollo pt. 

„Tylko Ty*. 

009803900903900909003900006000060 
WYJAŚNIENIE, 


Łódź, 12 listopada 

(gr) W związku z oszustwem „łarmazonów”, 
których ofiarą padła Rajzla Zajłtmanowa, o czem 
donosiliśmy przed kilku dniami, proszeni jesteś- 
my o zaznaczenie, iż p. Rajzla Zajtmanowa, za* 
mieszkała przy ulicy Piotrkowskiej Nr. 41, jest 
matką właściciela kolektury, a nie żoną, która 
nosi to samo imię i nazwisko, zamieszkuje jed- 
nak przy ul. Żeromskiego Nr, 86 


P 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 


Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj- 
nych Aliredem Krauserem a jego sz.ferem Ja- 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
„gabinecie dyrektorskim. Rogosz został wyda- 
lony z pracy za ło, że ujął się krzywe oliez- 
kowanej przez dyrektora robotnicy, 


Napisał specjalnie dla „Expressu*: Bogdan Lot. 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚĆ 


Sensacyjny romans współczesny 


matka wołać na niego: ojciec? Jakiem 
prawem?... 

W sercu dziewczyny wezbrała się 
nagle nienawiść ku matce, bunt tak wiel- 
ki, że siłą musiała się powstrzymywać, 
by nie skoczyć do pokoju z obłędnym 


Nazajutrz wczesnym rankiem przed fabryką | krzykiem. A jaki chydny człowiek jest 


Krausera jakaś przechodząca kobieta 1 'knęła ten wui Leoś, potwór, 


się na trupa mężczyzny £ odciętą głową; W za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera a w 
kieszeni trupa znaleziono "artkę na *zpujcej 
treści: ~ x 

„Do wiadomości policji... Jeżeli ja,  Ailred 
Krauser, zostanę zabiły w tych dniach, to zawia- 
damiam, że zamordował mnie Jan Rogosz, który 


grozil mi dzisiaj Śmiercią za wymó 


„dan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- | kiem... To jest str 
siące później stanął przed sądem, który skazał go |. 


Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed. terminem wypuszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, 


~ie prasy- Nie będę mieszkał 


totr; namawia 
siostrę, żeby szantażowała męża... 
Wikta otrząsnęła się z obrzydze- 
niem, jakby ią óblazło robactwo. 
— Nie zostanę!w tym domu ani dnia, 
ani godziny... — postanowiła w duchu — 
e matką it jej kochn- 
aSzne, straszne... 
Wraz z nienawiścią ku matce, zbu- 


plejsze uczucie, jakaś nieokreślona, 
dziwna bardzo tęsknota za prawdziwym 


kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział ojcem, którego nie znała nawet z foto- 


się tego. bo Wałczak, chory na gruźlicę skonał, grafii.. Niewiadomo dlaczego, 


nie zdążywszy zdradzić. tajemnicy. 

Pani Elźbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcionariusza fabryki samocho- 
dów pojechała piekną limuzyną na spacer ze 


na 15 lat więzienia za zamordowanie Krausera.. dziło się w sercu dziewczyny jakieś 


pomy- 
Ślała, że musi to być dobry, szlachetny 
człowiek, bardzo nieszczęśliwy, cho- 


ciaż, jak to mówił o nim „Japoniec', 


swym nowym kochankiem, szoferem — Andrze- | miał pieniądze... Ale rychło doszedł do 


jem Łubkowskim. 

Poprzedni kochanek  Wernerowej, Jerzy 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem Jis- 
tów Walczawa,-z których dowiaduje się, że 
Krauser: nie, został zamordowany. Po „śmierci“ 
swej odebrał pieniadze, zmienił nazwisko na 
Werner i założył nową fabrykę. 

Zrębski szantażunje Wernera, wymusza od 
„niego 100.600 złotych i za pieniądze te zakłada 
salon gry do spółki z Hildą Pożarow, właściciel- 
ką domu schadzek. 

s Rogosz, spotkawszy towarzysza celi więzien- 
-wej Birunia, prosi go o pomoc w odszukaniu listu 
Walczaka. 


głosu rozsądek: 
— Jakże może on być porządnym 
człowiekiem, skoro nie zainteresuje się 


Rozdziat 62. 
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ani żoną, ani jedyną córką?.... Mieszka 
w Warszawie i znaku życia nie daje o 
sobie?... y 

I Wikta doszła do wniosku, że nie 
należy tak zgóry winić matki, nie wy- 
słuchawszy przedtem, co ona powie... 
Może musiała kłamać, że ojciec wyje- 
chał do Ameryki, może kierowała się dọ- 
brem córki?... 

— Dobrze, dobrze... Ale dlaczego 
mama kłamała, że ten drugi, Walenty 
Kozubski, to ślubny mąż? Dlaczego po- 
zwoliła mi wołać na niego: oiciec?... 

Poczucie krzywdy, jakiej doznała od 
rodzonej matki, wywołało w sercu Wik- 
ty serdeczny żal... 

Oparła głowę o kant stołu i zaczęła 
rzewnie płakać... Nad swojem osamot- 
nieniem, nad swoją bezradnością, nad 
brakiem sił do walki ze złem, nieubłaga- 
nem życiem, które stawało się ostatnio 
coraz to sroższe, coraz trudniejsze dla 
młodej, niedoświadczonej dziewczyny... 

Płakała długo, cicho, serdecznie, 
szukając we łzach ulgi dla udręczonego 
Serca... R 

Wreszcie zasnęła w niewygodnej po- 
zycji — z głową opartą o zimny mur... 


ikta opuszcza dom ~- 


— Wikta!... i | 

W drzwiach kuchni stanęła Rogo- 
szowa, wołając ña córkę. 

Dziewczyna zerwała się ze snu, prze 


|wiedź. — I jedno powiem ci, mamo: nie 


będę spała z wami w jednym pokdiu... 
— Nię rozumiem.. Z kim niby nie 
chcesz spać w pokoju? Ze mną? Z oj- 


7 . : z < Ą 3 1 
Biruń pod pozorem wydostania tego listu za- | Straszona okrzykiem i powiodła nieprzy- cem?.,. 


era Rogosza na wyprawę do willi, 
ańfierzał dokonać kradzieży bryłańtów. ‘ í 
-36Nagle dal się słyszeć odgłós kroków. Biruń 
orzitcił się do” ircieczki”a""Rogosz' 'ws* ostatniej! 
chwili schował się za kotare. 

Do pokoju wszedł jakiś mężczyzna z kobie- 
tą. Rogosz jest mimowolnym świadkiem gwał 
towriej sceny i rozmowy, z której wynika, że 
mężcżyzna ów, kapitan Frankenstein, szantażu- 
je kobietę, imieniem Erna. 

W pewnej chwili rozwścieczony jej uporem 
rzucił się na nią ze sztyletem w ręce, ale Ro- 
gosz pośpieszył na pomoc Ernie. 

Dzięki protekcji Ern 
gosz dostaje dobrą posadę, Zakochał się w pięk- 
nej kobiecie, która darzy go wzajemnością. 

Ax kapitan Frankenstein ma już nową ofiar 


, znanej tancerki, Ro-|Snu, nie odzyskała 


„gdzie, za-|temnem spojrzeniem -dokoła. Musiało 


śnić się jej coś niedobrego, bo oddychała 
szybko, jakby usiłowała zwalić z piersi” 
wielki ciężar. ; 

— Wikta, — powtórzyła matka, kła- 
dąc dłoń na głowie córki — spałaś?... 

— Tak, mamo... 

— Kolacię ziadłaś? To chodź, poło- 
żysz się do łóżka... Wuj Leoś już poszedł. 
— dodała z westchnieniem ulgi. 

Wikta walczyła jeszcze z resztkami 
jasności umysłu. 


—Tonie ojciec... — skoczyła kusmat 
ce z zaczerwienioną twarzą. — Nie oj- 
ciee, a obcy -pam Walenty Kozubski... 
Nie ojciec, nie ojciec.. — jęła powtarzać 
z zaciekłym uporem. 

— (Cicho... 

— Nie będę cicho, boś mnie oszukała, 
mamo!... Podsłuchałam wszystko, jakeś- 
cie rozmawiali z wujem Leosiem, sły- 
szałam każde słowo... Tak nie wolno ro- 
bić, iak ty, mamo, bo to zbrodnia i grzech 
przeciwko Bogu... Na obcego człowieka 


Trudno jej było odnaleźć granicę pomię- nauczyłaś mnie wołać: ojciec, a praw- 
dzy sennemi marzeniami a rzeczywis- dziwego ojca ukryłaś przede mną... 


— Elżbietę Wernerową, która skradła dla niego |toŚcią: co było koszmarem, widziadłem, 


50.000 złotych z mężowskiej kasy, 

Frankenstein oszukał ją i zabrawszy całe pie- 
niądze zostawił samą w hołelu. 

Elżbietą „zaopiekował" się z polecenia Fran- 
kensteina Biruń i zabiera ją do spełunki „Kaca- 


pa”. Gdy wracali napadli na nich dwaj wrogo-| puchnięte, jakbyś płakała... PłakałaśŚ?... 


wie Birunia, uzbrojeni w noże. 

= Elżbieta uciekła. Po długiej wędrówce udała 
się na poszukiwania Birunia. Losem jej zajęli 
Się, dwaj wrogowie Birunia — „Japoniec* i 


Rózga. Któregoś dnia „Japoniec" zabrał ją doj odbyło się spokojnie, 
knajpy i upił. Gdy Elżbieta chciała odejść, rzu-| wódki, co ojciec przyniósł... 


cił.się-na nią z pięściami. W tym momencie do 
knajpy wpadł Henryk Tarwin, właściciel domu 


schadzek i oswobodził Elżbietę i zabrał ją doł 


l 


siebie. i 
_ Scena była umówiona, właściciel domu scha- 
dzek chciał zyskać zaufanie pięknej kobiety 
zaopiekował się nią, mając w tem ukryty cel... 

Po dwuch tygodniach żona Tarwina wrę- 
czyła Elżbiecie rachunek na 300 złotych. Wer- 
nerowa jest przerażona, bo nie wie skąd wziąć 
pieniędzy na zapłacenie należności. 

A kapitan Frankenstein upatrzył sobie Wiktę, 
córkę Rogosza a narzeczoną Łubkowskiego, ia- 


kó nową ofiarę. Ale dziewczyna podrapała go, f 


gdy usiłował pocałować ją na ciemnych scho- 
dach. 

- Gdy Wikta wróciła do domu, zastała zapłaka- 
ną matkę. Okazało się, że pzryszedł wuj Leon, 
przezwany „Japońcem* į zrobił awanturę, żąda- 
jąc pieniędzy na wódkę. Wikta podsłuchuje pod 
drzwiami i dowiaduje się, że matka jej żyje z 
„kochankiem. Zrobiło to na niej wielkie wraże- 
nie, gdyż przez cały czas myślała, że Kozubski 


jest jej drugim ojcem. 

Myśli mącą się pod czaszką, trudno 
je zebrać i ułożyć w porządku... 
"*'Wikta nie rozumie jeszcze wszyst- 
kiego, nie potrafi ogarnąć naraz tragicz- 
nei prawdy, którą matka ukrywała przed 
nią skrzętnie przez tyle lat... Tvle tylko 


pojlnuje, że ojciec, ten prawdziwy, naj-|ność na dzień bodaj. Rzekła, udając, że 
prawdziwszy nie wyjechał do Ameryki, nie dostrzegła 


że jest w tem samem mieście, co ona, co 
matka... 
` Że Walenty 
kiem matki, a nie mężem... 

— Jakiem prawem nauczyła mnie 


Kozubski jest kochan-| 


co zaś najprawdziwszą jawą?... 
f Matka spoglądała na nią z niepoko- 
jem. l 

— Co ci, córuchno? Masz oczy po- 


— Płakałam, mamo... 

— Doprowdy? Dlaczego? Przestra- 
szyłaś się wuja Leosia?... Ale wszystko 
nawet nie wypił 


— Nie ojciec, nie ojciec, mamos. — 
Twarz Wikty wykrzywiła się nienawist 
nie. 


— Co ty zadasz? Rogoszowa 
przyłożyła dłoń do czoła córki, podej- 
rzewając widocznie gorączkę. — Chora 
jesteś? Źle się czniesz?... 

— Zdrowa jestem, zdrowa... —Wbiła 
przenikliwe spojrzenie w źrenice matki. 


— Co? 

Nie odrazu odpowiedziała. Przedtem 
skoczyła ku drzwiom i zamknęła je na 
klucz. 

— Teraz pogadamy.. — potrząsnęła 
głową, wracając na poprzednie miejsce. 

W kuchni wył wiatr, jak potępiona 
dusza. 

Rogoszowa zbladła i osunęła się cięż- 
ko na stołek, oczekując ciosu z opusz- 
czoną na piersi głową. Domyśliła się już 
czegoś. 

* Wikta milczała, w decydującej chwili: 
zabrakło jej, widać, odwagi. 

Wobec tego matka postanowiła rato 
wać jakoś sytuacię i odłożyć nieprzyjem 


dziwnego zachowania 
córki: 

— Chodź spać, Wikta, już późno — 
dziesiąta... 

— Mam czas, jeszcze zdążę się wy- 


spać. — brzmiała opryskliwie odpo- 


D 


Gdzie jest mój ojciec? Ja cheę to wie- 
dzieć, ja mam prawo... 

— Wikta, uspokój się, bo... —chciała 
powiedzieć: „bo ojciec usłyszy”, ale sło- 
wa te uwięzły jej w krtani. 

— Mamo, dlaczego nie odpowia- 
dasz?? Gdzie jest mój ojciec?... 

—.Nie wiem... 

— Nie wiesz? W jaki to sposób się 
stało, że nie wiesz?... 

— Bo nie widziałam go już piętnaś- 
cie lat... — skłamała Rogoszowa. 

Ai Porzucił cię?... Bo tak mi mówi- 
BS, 

— Nnnie... — odpowiedziała matka 
po pewnem wahaniu. 

— A co? Nie chowaj przede mną 
prawdy, musisz mi wszystko powie- 
dzieć... 

— Zamordował człowieka... 

— Kto? Mój ojciec? — Wikta zach- 
wiała się na nogach. — Mój ojciec? — 
ukryła twarz w dłoniach i cofnęła się pod 
ścianę. 

— Tak.. I zabrali go do więzienia... 
Na piętnaście lat... Tyś miała wtedy trzy 
latka, Wikciu, więc jakże powiedzieć o 
tem takiemu dziecku?... Że ojciec mor- 
derca, że krew ma na rękach?... Oj, że- 
byś ty wiedziała, córuś kochana, ile łez 
ja wtedy wylałam, com przecierpiała sa 
ma jedna... 

I Rogoszowa otarła oczy rękawem. 
Wikcie zrobiło się żal matki. 


— Za co?... 

— Żal miał uv niego, pokłócili się 
o coś... Bo ja zresztą wiem, jak to było? 

Chwilę panowała cisza. Potem ode- 
zwała się Wikta: - 

— A teraz... ajciec... jest już na wol- 
1 ności?... Wolny?... 

— Niby tak, bo swoje piętnaście lat 
odsiedział... 

— Piętnaście lat.. 
|dziewczyna za głowę. 
|  — Tyle mu w sądzie dali... 

Roześmiana zazwyczaj i pogodna 
twarz dziewczyny miała teraz wyraz po 
wagi i skupienia... 

Brwi uniosły się ku górze, tworząc 
jedną linię, która świadczyła o intensyw 
nei pracy mózgu... 

Rogoszowa zawisła niespokojnemi 
oczami na ustach córki. z trwogą ocze- 
kując dalszych pytań. 

— Mamo... 

—Co, córuchno... 

— A czy on... niby mój ojciec... przy- 
szedł do ciebie, jak go wypuścili z wię- 
zienia? 

— Nie.. — Rogoszowa powiedziała 
to niepewnie, chowając oczy przed 
córką. ) 

— Kłamiesz, mamo.. On tu był... 
Przysięgniesz, że nie był?... Przysięg- 
niesz? — nacierała Wikta z pasią. 

Był... 

— Więc znaczy, że ma trochę serca, 
że pamiętał o żonie i córce... 

— Serce ma? Taki, co człowiekowi 
życie odebrał ?... 

—-QOdcierpiał już przecie swoje... — 
odpowiedziała dziewczyna z głębokiem 
przekonaniem. — No, i o czem żeście roz 
mawiali, jak on tu przyszedł? Dawno 
to było?... 

—jakie trzy miesiące temu... A gada- 
liśmy z sobą mało, bo bałam się, że ty 
nadejdziesz... 

—Czegoś się mnie bała?... 

— Nie chciałam, żebyś dowiedziała 
się strasznej prawdy.. Żle zrobiłam?... 
Myślę, że nie, bo patrzę teraz i widzę, 
jaka jesteś zmieniona... Tego bólu chcia- 
łam ci oszczędzić... 

— Tak nie wolno ci robić, mamo... 
Moje prawo, żeby znać ojca, chociażby 
to był bandyta, moje święte prawo... 
I to teraz, kiedy on już poprawiony, kie- 
dy żałuje napewno tego, co zrobił... — 
Westchnęła ciężko, poczem zapytała: — 
' Dobrze mu się teraz powodzi, prawda? 
Słyszałam, jak to mówił wuj Leoś... 

— Abo ja wiem? Tak mówił, ale 

czy to prawda?... 

Wikta machnęła ręką. 

— Wszystko jedno: bogaty czy bied 
ny... Bogaty — to lepiej dla niego, bied- 

ny — ja mu pomogę... Gdzie on jest, ma- 
mo? Gdzie mieszka?... , 

— A co ty? — Rogoszowa wtuliła 
głowę w ramiona i z przestrachem spoj- 
rzała na córkę: — Chcesz się z nim zo- 
baczyć?... 

— No chyba... Przecie to ojciec... 

— Bój się Boga... Nieszczęście na 
swoją głowę sprowadzisz... 

— Dlaczego niby?... 

— Nie rozumiesz?... Jego wszyscy 
palcami wytykają: o, morderca, morder- 
ca.. Niech cię z nim zobaczą, zaraz so- 
bie przypomną, zaraz się zwiedza, czyja 
ty córka... Nie rób tego, ja ci zabraniam. 

— Wolno ci tak mówić, mamo? — 
Usta dziewczyny wykrzywiły się w bo- 
lesnym grymasie. — Przecie to twój 
mąż... Ślubny, taki do Śmierci... 

— Ja go się dawno: wyrzekłam... 

— Bo znalazłaś innego... A ja drugie- 


złapała się 
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— Nie płacz, mamo... Porozmawiaj- | 20, Ojca nie mogę mieć... Ten, co mi go 


my z sobą, bo i mnie nie lepiej teraz, niż 
tobie, a może nawet i gorzej... Powiedz, 
jak to było?... Zamordował człowieka? 


A dlaczego to zrobił? Zły był człowiek?j 


ałaś, to nie moja krew... Ani mój ojciec, 
ani nawet twój mąż... — Policzki Wikty 
pokryły się szkarłatnemi rumieńcami 
wstydu. — Nie, mamo — znowu się w 


— Nie powiem, żeby był zły... — za-'hiei zagotowało — nie miałaś prawa u- 


przeczyła Rogoszowa/ruchem głowy:—: 


Mnie kochał, ciebie kochał, ałe szatan 
jakiś w niego wstąpił, że zabił dyrektora 
fabryki.. 


czyć mnie, żebym wołała na pana Ko- 


apa ojciec... 


(Dalszy ciąg jutro) 
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CUKIERNIA SPORTOWA 


PRZEJAZD 2, tel. 191-75 


li. GUSTAW KOHN 


specjalista í 
akuszer—uimekGOl>G 
UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03, 

Przyimuje 8—12 i 3—6 po poł. 


DR, MED, 


AL. Kopciowski) | 


GDAŃSKA 3 A ya 82-85, 
„__ przyjmuje od 7—B-ej wiecz. 


M. mi. Hiewiażski 


Specj. chor. wenerycznych, skórnych 
i seksualnych 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40. 
Przyjmuje od &--1} rano i od 5—9, 
A * _ niedziele t i święta 9—1 9—12. 


ST. BIBERGAL 


Choroby skórne I weneryczne 
ZAWADZKA 10, Tel. 106-30 
Ordynuie od 9—1 i od 5—8 
w niedziele i święta od 9—1 


md. H. Ziomkowski 


spec. chor. wenerycznych, skórnych, 
włosów i moczopłciowych 
6-go SIERPNIA z, tel. 118-33. 


Przylmije ód 9—12 1 3—9 w niedz ii eoar wy poari al Pornańska 0, Akuszer - 
A DI DO pob E tel. 125. Polecają pierwszej | jakości: 
CEBULKI kwiatowe do jesiennego Telef. 
wysadzania. NASIONA do gruntu j| 22 
Ir. szklarni. LEP do lepowania drzew ZAKŁAD fotograficzny „Fotorys” 


przeprowadzi! się na ul 
PIOTRKOWSKĄ 81, tel. 100-57. 
Spec. chor. skórnych i wenerycznych 
przyjmuję od 8—1 i od 4—8 wiecz 


TY do 


Krystyna Witmanowa „opuściła swego 
męża į zamieszkała z przyjacielem =» Wil- 
jamem Zoltanem, i 

Ottokar, pragnąc zapomnieć o tem, tzi- 
cił się w wir zabaw i zawarł znajomość z 
fordanserką Ewą, której pomaga material- 
nie. Brat Wiliama udał się do mieszkania 
Witmanów i słyszy rozmowę Ottokara z 
adwokatem Krystjanem, który mówi o za- 
ginięciu listu. Schurmana. 

Ewa, pragnąc wyrwać się z uroku, jaki na 
nią wywiera Ottokar, wyjeżdża do Zakopa- 
nego. 

Adwokat Krystjan oddaje się rozmyślaniom 
w swym pokoju. 


— Chyba bibliotekę... To jedyna 
pamiątka z mojego Świetnegu niegdyś 
Życia. Reszta... 

Machnął ręką. 

— Wszystko diabli wzięli! 

Krystyna zachowując wszelkie środ- 
ki ostrożności, wyprowadziła starca na 
ulicę i wsiadła z nim do taksówki. Roz- 
wiązaniem mieszkania miał sio zająć 
Wiliam. W samochodzie milczeli obo- 
je. Krystjan przeżywał to wszystko, co 
usłyszał od Witmanowej i zaczy dał 
pojmowoć jej cel. Nie czuł sie narazie 
zdolny do wypowiedzenia swoi:n pro- 
jektów, ki óre zaczęły przebłyskiwać w 
jeg: umyśle. Był osłabiony i zgorącz- 
kawany. Samotność ! adreka sp'wo- 


Uwaga: 


LEKARZ-DENTYSTA 


F.Kopciowska|>*""" 


powróciła. Przyjmuje od 9—3-ej, 
GDAŃSKA 37, tel. 232-55 
od 4 — 7-ej w Lecznicy, 

PIOTRKOWSKA 294, tel. 122-89. 


H. Szumacher 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 
PIOTRKOWSKA 56, tel. WE 

Od. 9—1, od 5—9 p 
w niedziele i święta W 10—1. 


Powieść współczesna 


Codziennie od 6 — 11 


Jedyne miejsce spotkań towarzyskiej Łodzi, 


Znane wyroby cukiernicze I ciastka 


DZIŚ PREMJERAŚ 


Po raz pierwszy w Łodzi dawno niewidziani królowie humoru w filmie najnowszej produkcji — oryginalni 


jako „BEZDOMNI“ 


Nadprogram tygodnik dźwiękowy PAT 


toet 


dypłomowany nauczyciel 


J. WAJNTRAUB, 


RORNERKUNKNABARKNKRNRKRONNKAKNNNOKNEWUNENANESZANNA 


„Czem.w budżecie jest 
T Tem: dla zdrówia bywa: 


Dr. 


Przyimuje 8—3.30 


DOKTÓR 


L. JASIŃSKI, Składy prowadzone od! si 


przeciw owadom. PREPARATY ¢ojL, Laks, Al. Kościuszki 22 (Piotrkow-|—_—_—_— POPOUNÓNU 
zraszania drzew i krzewów. APARA-ska 79). Wykonuję zdjęcia przepisowejZAGINĄŁ pies młody wyżeł ciemno-| 


najnowszych wyuczą bez względu na zdolności 
ul. obycz 44. 


tl jae E parter 


„Niópii Mieke” 


HALTRECHT 


a chorób wenerycz, Skór- 

nych è seksualnych 

PIOTRKOWSKA 10. TEL 245-211 M 
i od 7 do 9 wiecz 


W niedziele i święta od 10 do l-ej w 
południe. 


mkr TREPMAN 


specjalista chorób W YA 
wad moczopłciow Oe 
234-12 


Zawadzka 
8—12. 2—4. 6—9 wiecz. 


iH. Hammer 


przeprdwadzit się na ul. 
ft LISTOPADA 32 (róg Gdańskiej): 
128-39 od 3—7 wiecz. 


PATIiPATACHON [jiii] 


Dziś premjera! 


162-21 


SĄ ŚRODKIEM 
KOJĄCYM BÓLE 


ZASTOSOWANIE : 


Matki! 


Zapisujoie 
niemowlęta MIGRENA, NEWRALGJA 
do |. BÓLE ZĘBÓW 


E 
SAB EWĘ KOSTNE 


2E 2N.FĄBR. 
SPRZE KOG ns 
PATA eins 


Dr. MED. 


ANDRZEJA 


Ginekolog 


PIOTRKOWSKA 153, tel. 
wł|Przyim. od 9—11 przęd poł, 
popołudniu 


ORYGINALNE PROSZKI 
MIGRENO- i 


BÓLE GŁOWY 


GRYPA; PRZEZIEBIENIA 


ŻĄDAJCIE ian PROSZKÓW 


przyjm. od 10—12 i od 4—8 w. 


“eZ, STACHOWSK 


smese 1. choroby: kobiece 
OWRÓCIŁA A 


w Koncert-Dancing 


f-my J. PIĄTKOWSKI 


KINI 


30-10 


Córka Generała Pankratowa 


vonet ewe: Kazimierz Stepowski, Maria Ney, Marja Bogda, Franciszek Brodniew.Gz 
CAERE R aa a a aaa aaa 0% 


po powrocie z Kryajoy wznowił lekcje pojedyńcze i w grupach, lnformacje 


i zapisy codziennie od 10 rano do 10 wieczór. 
Za okazaniem niniejszego ogłoszenia udzielam zniżki. 


049999999900090 


I. HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i seksualnych 


"TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. 
od 8-11 i 6- 463 w. ni niedz. i święta od 9-12. 30 


Dr. n Różaner 


Specjalista chor. wenerycznych, SkóT* 
nych i seksualnych 


NARUTOWICZA ®© tel. 123-98. 
Przyjmuje od 9—1 i od 5—9 w. 


Dr HRELLER 


ECA 


TEK Spec. chorób skórnych, wenvrycznych 
EKI i mosznpłclowych 
TRAUGUTTA 8, tel. 179-89 


przyjmuje oč 8—1] 1 od 4—%, 


$ dziele i święta od 10—12 po pol 
TAUBENHAUS) --, BaD 


AKUSZER - GINEKOLOG 
ZGIERSKA 11. Telefon 246-09 |druty i haftów, praca zapewniona: 
Przyjmuje 8—10 r. 4—7 w- 


Dr. J. NADEL: AKUSZERKA przyjmuje chorych od 


AKUSZER.GINEKOLOG |325. Dyskrecja. Al. Kościuszki 41, pr. 
Telefon 


ARTYSTYCZNA 
rów ręcznych. Wyucza szydełkowan: a 


pracownia 'pułowe= 


Kurs 10 zł Przyjmuje zamówienia, 
Kanfmaaawa; Zgierska 16, pr. of. 1 p. 


of. parter, tel. 170-18. 


228-92 |ZŁOTY — tygodniowo: angielski, he- 
brajski, francuski, włoski, hiszpański, 


zgieiniana 6 m. 10. 


tury udziela rutynowany nauczyciel. 
145-10. [UI Zawadzka nr. 21 m. 8a. front co- 
i od 5—8| dziennie zastać od godz. 4—8 po pol 


ZGINĄŁ piesek rasy Rephintscher. Pro 


rozpylania cieczy przeciwido Ubezp. Społ, miatrykuł i t p. orazjbronzowy z obciętym ogonem. Odpro. szę zwrócić ża wynagrodzeniem, ul. 


płatnie. 


mrokiem wiosennego zmierzchu i zapa- 
chem kwitnących drzew. 


Z poza sztachet 
krzaków bzu, 
kiego domku. 
— Jesteśmy u celu, panie mesena- 
sie... 

— Tutaj mieszkacie? 

— Do czas4... — uśmiechneła się i 
wprowadziła Krystiana do niewielkie- 
go korytarza. 

W otwartych drzwiach ukezał się 
wysoki, imiody mężczyzna. Mecenas 
Krystjan spotkał się. wzrokiem z cie= 
mno-szaremi oczami, które patrzyły 
spod równych luków brwi Śmiało i mą- 
drze. 

— Oto Wiljam. Zoitan... 
z uśmiechem Krysta. 

Mecenas długo i serdecznie ściskał 
wyciągniętą dłoń młodego człowieka. 


ogródka pełnego 
błysnęły okna niewiel- 


rzuciła 


— — —— — 


Cały wieczór spędzili na układaniu 
planów. Około północy ziawił się Zby- 
szek; W swoim lokajskim stroju wy- 
glądał śmiesznie i nad wiek poważnie, 
cv Wiljamowi dawało dużo tematów do 
żartów na temat brata. Zbigniew, 
przejęty swoją rolą, śmiał się razem ze 
starszymi i nie myślał o obronie włas- 


— — æ. 


du zaginionego listu pogłębiały zły stan | ego honoru. 


W milczeniu 'dcjechali 
ai iiczkę przedmieśri1. 


jego zdrowia 
na odludna 


— Jest mi tylko żal mlodego ‘= za- 


Kry-|wyrok+wał — gdy przeszli na poważ- 


styna zapłacwa szoferowi i wzięła ad-| ną rozmowę — nie musi to być zły czło 


wokata pod rękę. Szli wolno. 


otulenilwiek, tylko okropnie pusty 


i źle wy- 


ska 99, m. 1. 


chowany. Ile razy na niego patrzę, za- 
wsze przypominają mi się jakieś dzikie 


s, chwasty... 


-- fak, a chwasty trudno jest wy- 


l ć korzenić — wtrącić Wiliam. — Jeżeli 
a interesowałeś się przyrodą i poświęci- 


łeś trochę studjów różnym okazom ílo- 
ry, napewno zauważyłeś jak trudnym 
dv wytępienia jest oset. Nawet trudno 


M] zerwać to świństwo. Łodyga kłująca i 
*|tak mocna, że trzeba się męczyć z każ-|- 


dem jej włókaem, by je zerwać Tru- 
dnè sobie wytłumaczyć tę nies'ychanie 
żywotną siłę, jaka tkwi w ostach Nale- 
ży tępić w zaraniu ich życia. Rozsie- 
wa się to gałgaństwo, niby mikroby za- 
rażiwcj choroby. Takim osiem, taką 
wi/knistą łodygą iest mojem zdaniem, 
charakter młodego Witmana. Rośnie to 
bez korzyści dla kogokolwiek, a spró- 
bój zerwać, to pokłuje zachód i bez- 
owocność pracy. Czerokolwiek w nim 
nie wykorzenisz, nanowo wrastać za- 
cznie. 

— Zbyszek ma rację, zarówno jak i 
ty ją masz, Willi — wtrąciła Krysta. 

Ottokar mógłby być najlepszym 
człowiekiem, gdyby dano mu do tego 
podstawy. 

— Starzy mają nóWY kłopot! -- rzu- 
cił Zbigniew. 

— Cóż takiego? a M 

— Synalek zaczyna się kochać. Ślą 
za nim całą czeradę detektywów i nie 
spuszcają go z oka. 

Po twarzy Krysty rozlał się rumie- 
niec zadraśniętej ambicji, mimo, iż 
chciała okazać, że taka wiadomość mo- 
gła sprawić jej przykrość. Mecenas 
pokiwał tyiko głową. 

Wiljam zainteresował się żywiej. 

— Į cóż starzy, Zbyszku? Kto jest 
ta wybrana? 

— Podobno była fortancerka, Wit- 
manowie uważają to narazie za wy- 
bryk syna, lecz mnie się wydaje, że 


owado-grzybobójczym, Cenniki bez-'wywołania i kopiowania. Spec. ama-|wadzić za wynagrodzeniem Srebrzyń-|28-go Pułku Strzel. Kan. Nr 19, Lisow- 
itorskie., Ceny niskie: 


JNieczysiawa _£uczyńska TAREE 


KWITNĄCE OSTY 


ski Otton. 


iest zarznięty potąd... 

Zbigniew energicznie przejechał rę- 
ką po szyi, . co spowodowało wy9siñ 
śmiechu u Wiliama i Krystiana. 

— Skądże nabrałeś takiego d3- 
świadczenia? 

— Czy to się nie rzuca w oczy? Wi- 


niemiecki, wyuczają dyploniowani, m 


ANGIELSKIEGO konwersacji | ltera4=1 


z” 


dzę, jak młody wzdycha po kątach, nie- ` 


ma apetytu i wiecznie nać 

myślą... 

A dziś!,.. Myślałem, że się wściekl. 
Prawdopodobnie ona uciekła od nieg: 
bo telefonował po wszystkich uczęd wa 
i dopytywał dokąd mogła wyjecheć. 

Krysta siedziała blada, z oczami 
utkwionemi w jeden punkt, „Była zadówo 
lona, że nikt w tej chwili nie zwracał na 
nią uwagi. Czuła się upokorzona, Jesz- 
cze tak niedawno Ottokar ` zaklinał ją, 
by została, rozpaczał, a już w tym krót- 
kim czasie... 

Wzruszyła ramionami. Cóż ją to mo- 
gło obchodzić. Nie kochała męża nigdy. 

popan od siebie myśli, które przytło 
czyły jei umysł w pierwszej chwiii opo- 
wiądania Zbyszka i uśmiechnęła się we” 
soło. Zbigniew zbierał się do odejścia. 

Nie mógł nadużywać nocnych wycie- 
czek z domu Witmanów, które i tak już 
powtarzały się zbyt często. 

Pożegnał się, naciąśnął 
głowę i szybko wyszedł na ulicę. 

Noc była ciepła i cicha. Od ziemi 
parły ku górze mocne i oszałamiające 
zapachy wiosny i rozpływały się w prze 
strzeni, Doniedawna nagie drzewa po- 
kryły się młodziutką zielenią, a rozłoży- 
ste jabłonie osypywały swe gałęzie ró- 
żowym kwiatem. Zbigniew, idąc szyb- 
kim krokiem, wchłaniał w płuca rozfalo 
wane lekkim wiatrem powietrze i gwiz- 
dał przez zęby wesołą piosenkę. Młoda, 
twąca się do przygód dusza, rożkwi- 
tała, jak ukryte w zieleni mchów kwiaty 


(Dalszy ciag jutro), 


czapkę na 


Cant, 


== SPORT= 


Ag AJ > E 


Kw PA 


kelen Mayer w. 


z udziału w Olimpjadzie berlińskiej w 1936 r. 


Jak iuż "donieśliśmy, przewodniczą- 
cy niemieckiego komitetu orzanizacyi- 
nego igrzysk olimpijskich w Berlinie 


Jak bowiem donoszą z Los Angelos 
Helen Mayer nie przyjęła zaproszenia! 
dla Lewalda i zrezygnowała z repre- 


hp ai Toni 


mówi, że nie umie grać w hokeja 


WOŻĄ 12 listopada. 
(Lip). Sensacją niedalekieqo sezonu 
hokeja lodowego jest fakt przystąpienia 


dr. Lewald zwrócił się do znanej flore-|zentowania barw niemieckich na olim-| do sekcji Cracovji oryginalnego kana- 
Swiczyka Toni, 


cistki mistrzyni olimpijskiej 
Mayer z zaproszeniem do ' udziału 
igrzyskąch olimpijskich. 

Jest jasne, że zaproszenie to nie by- 
ło podyktowane specjaliym sentymen- 
tem dla florecistki żydowskiej. a spv- 
wodowane zostało chęcią wywołama 
wrażenia, iakoby sportowcy żydowscy 
wykazujący odpowiedni poziom .tech- 
niczny, doupszczeni byli do udziału w 
NARAZ bez jakichkolwiek ograni- 
czeń. 

Demonstracja taka d-rowi Lewaldo- 
wi konieczną była w zwiazku z wzma- 
gającą się z każdym dniem azitacją w 
U. S. A. przeciw udziałowi sportowców 
AE w olimpiadzie  berliń- 
skiej. 

Dr. Lewald zwracając sie do Helen 
Mayer liczył na to, że sportsmenka, ba 
wiąca w chwili obecnej w Kalifornii, 
nie zechce rodziny. swej narazić na 
przykrości i z tej przyczyny z zaprv- 
szenia skorzysta, ułatwiając równocze- 
śnie organizatorom olimpiady  berliń- 
skiej „honorowy“ exodus z wvtworzo- 
nej sytuacji. 

Rachuby d-ra Lewalda zawiodły, 


Rotholc wyzywa Czortka | 


na walkę rewanżową 


, Warszawa, 12 listopada. 
Znakomity pięściarz Gwiazdy, Rot: 


holę czuję się mocno pokrzywdzony oš f- 
rzeczeniem*sędziów po walce z Czorte| ' 


kiem. Walki tej Rotholc rzeczywiście 
nie przegrał, a został werdvktem sę- 
dziowskim wyraźnie skrzywdzony. 

Obecnie klub Rotholca Gwiazda zwra 
ca się do Skody z prośbą o udzielenie 
Rotholcowi rewahżu przez Czortka. —- 
Rotholc odwołuje się do ducha sporto- 
wego Czortka, którego uważa za prze- 
ciwnika bardzo lojalnego. 

Termin tego sensacyinezo spotkania 
ustalony zostanie po porozumieniu się 
kierownictw obu klubów. 


Dołożyli rok 


niefortunnemu działaczowi 
Warszawa, 12 listop 


działacz PZGS i sędzia gier sportowych 
który ostatnio stał się osoba niezwykle 
popularną dzięki dyskwalifikaciom na- 
łożonym nań przez WOZGS i zarząd 
PZGS, wystosował do PZGS list prote- 
stacyjny przeciwko inż. Merlińskiemu. 
Listem tym zajmował sie w dniu 
wczorajszym zarząd PZGS. który do- 
łożył p. Nowakowi do uprzedniej dys- 
kwalifikacji jeszcze jeden rok. dyskwa- 
lifikując go łącznie na dwa lata. 


Motocykliści nie próżnują 


ale... w Warszawie 


Nocny raid motocyklowy MKS Strzelec w 
Warszawie rozegrany był na trasie 80 km. War 
szawa — Błonie — Grodzisk — Nadarzyn — 
Warszawa. Startowała 45-ciu zawodników. 

W motocyklach pojedyńczych pierwsze 2 
nagrody zdobyli: Kołakowski (Strzelec) i Lu- 
biński (PKM), a dalsze trzy nagrody zdobyli: — 
Staworzyński (Strzelec), Jurkowski (PKM) I 
Urbański (Skoda). 

W motocyklach z pzy cz pierwsze dwie 
nagrody zdobyli Kozakowski (PKM) i Dąabrow- 
ski (Legia). Po zawodach odbyło się w lokalu 
klubu rozdanie nagród. 

Mistrzem klubu na rok 1935 został Stawo- 


Helen | piadzie berlińskiej, 
wj ra 


Konkurenci Warty 


do tytułu drużynowego mistrza Polski w boksie 


Łódź, 12 listopada. 

Dnia 24 b. m. rozpoczną się dru- 
żynowe zawody o mistrzostwo Polski 
w boksie. Prawie we wszystkich ù- 
kręgach mistrzowie już są wyłonieni. 
W Warszawie mistrzostwo zdobę= 


dzie Skoda lub Polonia, o czem zade-| 


cyduje dodatkowy mecz, który się od- 
będzie dnia 17 b. m. 

Mistrzostwo Lwowa zdobyła Le- 
chja. 

Mistrzem. Krakowa zostat Wawel 
(walkowerem), 

Mistrzostwo Śląska przyznano Ru- 
chowi. Wynik ten jest kwestionowany 
przez IKB i Ślązacy czekają na decy- 
zię PZB. 7 

Mistrzem Poznania został Sokół. 
Cuiavia inowrocławska założyła jed- 


"= 


KS Dąb po meczu nierozstrzygniętym z Podgórzem zaawansował 
Ca Pierwszy z lewej (stoi) Dytko reprezentacyjny pomocnik Polski. 

(ETU PT ZZO ZOOSZOZDRZE DOZÓR O OO A ADO A 
P. Zygmunt Nowak, a raiech ALAALA AYN KANYE WYNALAZEK ONA MAW 


Pływanie i gimnastyka 


na kursach Makabi 


Łódź, 12 lis 
Kierownictwo sekcji pływackiej Makabi, uru- 
chamia z dniem 15 bm. kurs pływacki dla po- 
ouaa RT i zaawansowanych w basenie zgier- 
E im pod kierownictwem dyplomowanego instruk 
ora. 
Zarząd Makabi, w dążności do popularyza 
tej pięknej i zdrowej gałęzi sportu nstalił mi faj. 
malne koszta wymienionego 
Wszelkich informacyj udziela i zapisy proj 
muje sekretarjat Klubu CA ax Kośc 


mr, 21 codziennie w g 


ada. 


su. 


+ 
Referat WF Kobiet ba 4 Makkabi uruchomił no- 
wą grupę gimnastyki Środa tj dla senjorek. 
Lekcje m grup proa bywają się 2 razy w ty- 
iu w godzinach wieczorowych i prowadzo- 
re są przez dyplomowaną instruktorkę. 
Wszelkich Borat) udziela i zapisy przyj- 
muje sekretarjat Maka 


Bez Polski 


rozegrają hokeiści puhar 
śr. Europy 
Wiedeń, 12 listopada 


rzyński, tegoroczny zwycięzca raidu Zakopane cja pomiędzy przedstawicielami Beigji, Czecho< 


— Morskie Oko. 


W.T.C. zawieszone 
przez zarząd PZTK 


Warszawa, 12 listopada 
Zarząd Polskiego Związku Towarzystw Ko- 
larsikch zawiesił Warszawskie Towarzystwo 


Cyklistów ze względu na niewpłacenie grzyw- 
ny w wyznaczonym termjnie, 


słowacji, Węgier, Rumunji, Austrji i Francji w 
sprawie rozegrania zawodów o puhar Europy 
Środkowej w hokeji. 

W tych mistrzostwach weźmie udział 8 dru- 
żyn, które zostały podzielone na 2 grupy. Do 
pierwszej grupy należą LTC Praga, Francais 
Volants — Paryż, HV — Bruksela, Wiener Eis- 
laut Verein — Wiede. W skład drugiej grupy 
wejdą Klub Roman — Bukareszt, BKE — Buda- 


W Wiedniu odbyła się nieoficjalna i 


e EHC — Rapid — Praga, EKE — Wiedeń.| wie 
ka 5 ge Aron, Rotenberg Hersz į Fuks Hersz. 


Rozgrywki rozpoczną się dnia 1 grudnia, 


nak protest, który będzie niebawem 
rozpatrzony w PZB. Właściwie mi- 
strzem Poznania jest Warta. ale w mi- 
strzostwach międzyokręgowych Po- 
znań będzie reprezentowany przez na- 
stępną skolei drużynę. 


Mistrzem lubelskiego okręgu jest 
KSZO z Ostrowca. 
Mistrzostwo Pomorza zdobyła 


Astoria, ale pomorski okręgowy- zwią- 
zek zarządził dodatkową rozgrywkę 
pomiędzy Astorią a gdańską Gedanią. 
Zwycięzca tego meczu bronić będzie 
barw Pomorza. 

Mistrzem okręgu białostockiego zo 
stała Jagiellonia, która nie weźmie jed- 
nak udziału w rozgrywkach między- 
okręgowych. 


STF TTIZCZELCCCVCCL SLONCA 


do Ligi. 


„Lis” skrył się dobrze 
został jednak odnaleziony 


Łódź, 12 listopada 

Ubiegłej niedzieli odbył się przy pięknej sło- 
necznej pogodzie samochodowy „Pościg za li- 
sem“, zorganizowany po raz czwarty przez ti- 
tejszy oddział Polskiego Touring Klubu. 

Tegoroczna impreza zgromadziła 14-tu za- 
wodników, którzy korowodem udali się na Po- 
lesie Konstantynowskie. Stąd maszyny starto- 
wały w jednominutowych odstępach w kierunku 
Konstantynowa. Trasa wiodła dalej przez Ka- 
p Aleksandrów, Zgierz, prowadząc na Ozor- 

w. 

Nadaremnie jednak szukano śladów „lisa“ na 
wszelkich drogach za Ozorkowem: ostatnie zna 
ki były tuż za Zgierzem. Przetrząśnięto więc 
wszystkie drogi od Sokolnik aż po Grotniki, 
„Lis” „którym był mgr. Marjan Włodarek, ukrył 
się sprytnie w pięknym lesie lućmierskim. — 
Pierwszy dopadł „lisa“ prezes Weigt Jan, wślad 
za nim w różnych odstępach przybyli inni za- 
wodnicy: 

Trzynastu uczestników odnalazło kryjówkę 
skąj wszyscy udali się do Zgierza, gdzie nastą- 
piło ogłoszenie wyników przy śniadaniu, spoży- 
tem w wesołym i nader miłym nastroju: 


Nowe władze 


ZKS Jordan w Łodzi 


Łódź, i2 listopada, 

Ż. K. S, „Jordan” podaje do wiadomości, że 
w dniu 5 bm. odbyło się Walne Zebranie klubu 
pod przewodnictwem d-ra Finkla Józefa, na któ- 
rem wybrano nowy Zarząd w osobach; prezes 
— ds, Józef Finkiel, wiceprezes I — Rozenblum 
Juda, wiceprezes II — Fingerhut Iser, sekretarz 
— Maszlanka Dawid Witold, skarbnik —- Kozak 
Henryk, gospodarz — Hecht Szymon. Człynko- 
arządu: — Kleinmanówną Mira, Frydman 


odhywalacero sudja A w , pogawędziliśmy 
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CIWF-ie w Warszawie. Toni zrać ma 
w Cracovii w najbliższym sezonie. 

Zainteresowani tem odszukaliśmy 
młodego kandyjczyka w CiWF-ie, gdzie 
z nim na temat jego u- 
miejętności. 

Dziwnie trochę brzmi opowieść To- 
niego, który odżegnuje sie niemal wo- 
góle od umiejętności gry w hokeja. Inna 
rzecz, że kanadyjczyk nawet taki, któ- 
ry wcale grać „nie potrafi* może być 
lepszy od niejednego naszego czołowe- 
go zawodnika. 

— Dotychczas w Kanadzie nie nale- 
żałem do żadnego klubu — mówi Toni, 
ani też nie grałem w żadnej drużynie 


klubowej. Hokeja: uprawiałem tak jak 


i wszyscy uczniowie w zespole szkol- 
nym. Do umiejętności naszych czoło= 
wych zawodników w takiei Manitoby 
czy Winnipeg jest mi bardzo daleko. —: 
W "szkole grywałem na lewem skrzy 
dle i ra tej pozycji zagram też chyba Ww 
Cracovii, do której ściągnął mnie Ko- 
walski. W Polsce przebywam dzięki 
studjom jakie odbywam w CIWF-ie, 
przyczem rodzice moi pochodza z Ma- 
łopolski ja jednak sam urodziłem się w 
Winnipeg i tam też stale zamieszkuje. 

Teraz wypada tylko czekać na pierw 
szy lód a przekonamy się, czy Toni jest 
zbyt skromnego wyobrażenia o swych 
o 


sz "erę, 


Notatnik. boksera 


Łódź, 12 listopada 
"WŁADZE ŁOZB czynią starania, by pięściarz 
kaliski Pietrzak mógł trenować pod okiem tre- 
nera Billi Smitha, W sprawie te] zwrócono się... 
wczoraj do Kaliskiego Klubu Sportowego. 


ran 


ZARZĄD -PZB odrzucił protest Polonii -ste-— 


łecznej w sprawie weryfikacji meczu ze Skodą, 
utrzymując decyzję WOZB. W ten sposób flnał 
drużynowych mistrzostw stolicy Polonja — Sko- 
da rozegrany zostanie w nadchodzącą niedzielę. 

PRZEDSTAWICIEL Zarządu ŁO7B w czasie 
pobytu ubiegłej niedzieli w Poznaniu otrzymał 
zapewnienie ze strony POZB, że ósemka bok= 
serska Berlina, która rozegrać ma dwa mecze 
z Poznaniem | ewentualnie Culavią w Inowro- 
cławiu odstąpiona zostanie Łodzi w wypadku 
gdyby płęściarze Culavji nie znajdowali się w 
tym okresie w pełni formy» 

JEDNA Z AGENCYJ prasowych podała w 
nledzielę mylną wiadomość, dotyczącą weryli- 
kacji mistrzostw bokserskich Śląska, Zarząd 
PZB po rozpatrzeniu protestu drużyny IKB skie 
rował sprawę 'spowrotem na Śląsk, ponieważ 
odwołanie od decyzji Wydziału Sportowego nie 
NY przez pierwszą lustancję t, j. Zarząd 


W LOKALU Zarządu PZB doszło do rękoczy 
nów między gospodarzem PZB | znanym sędzią 
ringowym p. Zapłatką, a członkiem sekcji bok 
sersklej Sokoła poznańskiego p. Dankowskim. 

W konsekwencji tej awantury został p. Za- 
płatka zawieszony w prawach członka Zarządu 
POZB i PZB. Ż 


Obsada sędziowska 
pozostałych spotkań ligowych 


Warszawa, 12 listopada 

Na pozostałe mecze ligowe wyznaczona zo- 
stała następująca obsada sędziowska: 

17 bm. Polonja — Śląsk p. Sznajder. Wisła 
— ŁKS p. Gerblich, Garbarnia — Legja p. La- 
band, Warta — Pogoń p. Krukowski, Ruch — 
Cracovia p. Romanowski. 

24 bm. Śląsk — Warszawianka p: Gruszka, 
Garbarnia — Wisła (sędzia ma być PAY 
przez kluby), 1. 12. Warszawianka — Wisła p. 
Romanowski. 


Chciał udusić sędziego 
i został zdyskwalifikowany 
dożywotnio 


Warszawa, 12 listopada 
Zawodnik KPW Orzeł Walentynowicz został 
przez Warsz. Okr. Zw. Piłki Nożnej zdyskwa- 
lilikowany dożywotnio za próbę uduszenia sę* 
dziego na meczu Huragan — Orzeł. 


Trzej finaliści 
drużynowych mistrzostw 
szermierczych 


Warszawa, 12 listopada 
W najbl'ższą niedzielę dnia 17 bm. odbędą 
się w Katowicach finałowe zawody o drużyno- 
we szermiercze mistrzostwo Polski. W zawo- 
dach wezmą udział 3 zespoły: Warszawianka, 
PKS. z Katowic i AZS z Poznania. 
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Humorek 


Abisyńczycy, to naród nietylko waleczny, ale 
i dowcipny, Oto próbka abisyńskiego humoru, 
odzianego w szatę stopniowanych prawd życio- 
wych: 

Żelazo jest silne, ale ogień silniejszy, 

Dgień jest silny, ale woda silniejsza, 

Woda Śest silna, ale słońce silniejsze, 

Słońce jest silne, ale chmura silniejsza, 

Chmura jest silna, ale ziemia silniejsza. 

Ziemia jest silna, ale chłop silniejszy, 

Chłop jest silny, ale baba silniejsza, 

Baba jest silna, ale.. kto jest silniejszy, niż 
kobieta?,, 

Nikt, Kobieta jest najsilniejsza.» 

** 

Pewien stały gość nie płacił nigdy rachunku 
w restauracji, Zdarzyło się jednak pewnego dnia, 
że uiścił rachunek, przyczem zauważył, że gospo- 
darz wciągnął właśnie tego dnia całą sumę do 
książki 
, — Przepraszam! — powstrzymuje go kli- 
jent; — Dlaczego pan zapisuje?., Przecież za- 
płaciłem!... 

— Wiem — odpowiada właściciel restau- 
racji — Ale żeby nie tracić czasu zapisuję do 
książki właśnie ten dzień, kiedy pan bodaj raz 
placile 

a 

Państwo K. są dopiero miesiąc po ślubie, 
O rozwodzie jeszcze, oczywiście, nie myślą. 
Wręcz odwrotnie, 

Pewnego dnia Marysia — służąca państwa 
K, — weszła bez pukania do bnuduaru swej pani 
w momencie czułej sceny małżeńskiej, 

-~  — Marysiul — zawołała z oburzeniem pa- 
ni, — Dopiero wczoraj mówiłam ci, żebyś bez 
pukania nie wchodziła! 

— Ja wiem, proszę panf — odpowiada za- 
żenowane dziewczę, — ale nie przypuszczałem, 
że już dziś trzeba będzie znowu pukać,- 

sz 
k ` 

Smutno za kratą., Więc też dwaj przymu- 
sowi lokatorzy zakratowanego pałacu zabawia- 
ją się rozmową; z 

— A pan szanowny niby za co wpakowany 
zostałeś do ula? — pyta więzień nowego towa- 
rzysza. “7 z 
sma Za to, żem brał czynny udział w kilku 
weselach.. 

-— Retyi.„ To za to już do ula wsadzają?,„ 
I co pan tam robił na tych weseliskach?.. Przy- 
chodził pan zawsze jako gość? 

— Nie. właśnie o to chodzi., Przychodziłem 
zawsze jako pan młody.» 


Codzienna nowelka „Expressu”*. 
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Manewry nad drapaczami chmur 


Małe sterowce marynarki wojennej amerykańskiej odbyły w tych dniach mane- 


wry nad drapaczami chmur w Nowym Jorku. 


Dzieci japońskie na święcie huddyjskiem 


W. Kaliforni, gdzie istnieje duża kolonja japońska, uroczyście obchodzone są 


tradycyjne święta religii Buddyjskiej. Na zdjęciu — dzieci japońskie w malowni- GRA 


czych kostjumach podczas jednego z takich świąt. 


Przygoda w Madrycie 


Przechadzałem się ulicami Madry- 
tu, > 
Byłem poraz pierwszy w tem mieście 
1 zachwycałem się nim. 

Nieoczekiwanie znalazłem się na ja- 
kimś wąskim zaułku. 

Na parterze jednopiętrowego dom- 
ku mieścił się skład mebli. Wi otwartych 
drzwiach stała piękna, czarnooka hisz- 
panka. 

Spojrzałem na nią z zachwytem. Uś- 
miechnęła się kusząco i odsunęła się, 
jakgdyby chciała mi utorować drogę do 
wnętrza sklepu. 

Wszedłem do środka. 

— Pani jest czarująca — powiedzia- 
fem po francusku. 

A pan jest cudzoziemcem! — ro- 
ześmiała się wesoło, odpowiadając mi 
łamaną francuszczyzną, 

— Czy pani tu jest zupełnie sama? . 

— Tak. Ale za chwilę wróci mój mąż. 

— Wobec tego wolałaby pani, abym 
się oddalił? 

— Tak jest — szepnęła. 

Napisałem na karteczce mój adres: 
Hotel  „Majestic”, pokój nr. 32, tel. 
211-43. 2 

Schowała szybko karteczkę. 

— Przyjdzie pani? — spytałem, spo- 
glłądając w jej przepastne oczy. 

— Napiszę. 

Rozstaliśmy się. j 


— Piękny Panie! 

Zrobił Pan na mnie wielkie wraże- 
mie. Chciałabym bardzo z Panem się .zo- 
baczyć. Nie mogę jednak przyjść do ho- 
telu. To niewypada. Pan przecież rozu- 
mie. Proszę Pana wobec tego, aby Pan 
przyszedł do mnie, do sklepu. Będę cze- 
kała w czwartek o piątej po południu. 
Niech mi Pan odpisze. 

Klare 

Odpisałem jej. 

— Liszt Sz. Pani strasznie mnie ucie- 
szył — brzmiała treść niego listu — Za- 
kochałem się w Pani z pierwszego wej- 
rzenia. Oczywiście, przyjdę o oznaczo- 
nej porze. Mam nadzieję, że tym razem 
nikt nam nie przeszkodzi, Do zobacze- 
nia, cudna Pani Klaro! 

W. czwartek udałem się: do sklepu. 

_ Z pewną trudnością odszukałem wąs- 
ką uliczkę, której nazwy nie pamięta- 
łem. 

Klara znów stała przed drzwiami. 

Gdy mnie ujrzała, w jej oczach za- 
płonęły wesołe ogniki, 

— Jak to dobrze, że pan przyszedł 


dziła, Okazało się, że również 


Gdy ją chciałem objąć , odepchnęła 
mnie lekko, 

— Nie teraz... Później — szepnęła. 

Poczęła mi opowiadać, o swem życiu. 

ej mąż, którego nie kochała, był 
szalenie zazdrosny. Pewnego dnia rzu- 
cił się z nożem na jakiegoś młodzieńca, 
który uśmiechnął się do niej na ulicy. 
Marzyła o ucieczce, Chciała opuścić na 
zawsze swój rodzinny kraj. 

Słuchałem w milczeniu jej zwierzeń. 

Nagle otworzyły się drzwi wejściowe. 

Ukazał się w nich wysoki, atletycz- 
nie zbudowany mężczyzna, 

— To mój mąż — wybełkotała Kla- 
ra. 

W chwilę później właściciel sklepu 
stał już przy mnie. 

— Czego pan sobie życzy? — spytał 
ostro, P 

` — Chciałem coś kupić! — odparłem 
mu po francusku, 

Twarz mu się natychmiast wypogo- 
władał 
francuskim. , 

-~ "A'co pan chciał kupić? 

— Antyczny stolik — odparłem bez 
namysłu. 

Wprowadził mnie. do sąsiedniego po- 


|koju. Klara podążyła za nami, 


— Sądzę, że ten stolik panu się spo- 


powiedziała — Będziemy dziś sami, 4u- | doba — powiedział, 


pełnie sami. O tej porze przychodzi bar- 


Gdy cofnął się o parę kroków, Klara 


dzo .mało kupujących. Zresztą można się | szepnęła mi do ucha: 


ich łatwo pozbyć. 
— A gdzie jest pani mąż? 
— Pojechał na wieś. Wróci dopiero 


Następnego dnia otrzymałem nastę-į późnym wieczorem, 


pnjący list: 


„m 


Zamknęła drzwi. 
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— Nie pozwól mu otworzyć szuflad- 
ki. Tam leży twój list. On nas zabije! 

W tym właśnie momencie hiszpan 
wyciągnął rękę w kierunku szufladki, 

— Muszę panu pokazać, jak ten sto- 
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Most żelazny pod San Francisco o bar- 

dzo śmiałej konstrukcji żelaznej, które- 

go budowa kosztowała ponad 35 milj 
nów dolarów. j 
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Samoloty włoskie 
nad Makalle 


[Na zdjęciu widzimy atak eskadry lotni- 
czej włoskiej „La'Disperata* na Ma- 
Rzadkie to zdjęcie dokonane zo- 
stało z jednego z samolotów. 


lik jest pięknie wykończony, 

— To zupełnie zbyteczne — zawo- 
łałem zdenerwowanym głosem — Ten 
stolik bardzo mi się podoba! Ile on kosz* 
tuje? 

Pięć tysięcy 
dział mi. 

To była ogromna suma. 
jednak innego wyjścia. 

Wyciągnęłem z kieszeni portfel i wrę 
czyłem mu pieniądze. 

— Musi mi pan go natychmiast odes- 
łać do hotelu — powiedziałem -— Za 
godzinę wyjeżdżam z Madrytu, 
Chętnie, 

Po chwili zjawił się jakiś chłopiec, 
który zabrał stolik, Opuściłem z nim ra 
zem skład mebli. 

W hotelu przedewszystkiem zbada- 


pesetów — odpowie- 


Nie miałem 


łem szufladę. Nie znalazłem tam mego 
listu, 

Zdziwiło mnie to bardzo. 

Nazajutrz próbowałem  skomuniko- 


wać się z Klarą. Nie zastałem jej jednak 
w sklepie, 
W dzień później opuściłem Madryt. 
W Sewilli zetknąłem się z pewnym 
dziennikarzem francuskim, który spę* 
dził w Madrycie dłuższy okres czasu, 
Opowiedziałem mu o mojej przygo- 
dzie. ; 
— A więc pan też wpadł? -— roześ- 
miał się wesoło — Sprytna para w ten 
sposób wyłudza pieniądze od wszystkich 
bogatych cudzoziemców. Przed paru 
miesiącami w identycznych okolicznoś- 
ciach musiałem kupić szafe, a jeden z 
moich przyjaciół rzeźbione biurko! 


Dol. 
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